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„Kwiatki“ 
z dyskusji budżetowej 


Wrogowie Sejmu, ci, klórzy cieszyli się, gdy 
Sejm przez 8 miesięcy był unieruchomiony, 
mają powód do takiej radości, a przeciwnie — 
powód do smutku, gdy Seim obraduje. Można 
mieć o Sejmie, o parlamentaryzmie wogóle 
różne zdanie, ale największy przeciwnik nie 
będzie śmiał zaprzeczyć, że obrady Sejmu dają 
okazję do wyjawienia różnych: wonnych i 
mniej wonnych kwiatków z niwy naszej admi- 
nistracji. naszej polityki wogóle. 

Tegoroczna dyskusja budżetowa, tak w ka- 
misji jak i w plenum, stoi rzeczywiście na nie- 
zwykle wysokim poziomie. Jeżeli zaś pojawi 
się jakiś zgrzyt, to napewno sprawcą jego jest 
ktoś z klubu BB, który — widocznie dla utrzy- 
mania tradycji — nazywa się jeszcze ciągle 
„dla współpracy z rządem“, ale swem postę- 
powanicm sprawia rządowi ciągle kłopoty. Bo 
przecież BB nie ten rząd, nie rząd p. Bartla 
miał na myśli, deklarując się bezwzględnem 
narzędziem polityki rządowej. Myślano o kim 
innym, podczas gdy obecny uważany jest za 
intruza, za przeszkodę w „wyżyciu* się, w 
praktykowaniu „radosnej twórczości" w tej 
formie, jaką widziały np. różne lokałe war- 
szawskie. 

Jeżeli w człowieku kipi złość, musi ona wy- 
lać się na zewnątrz, inaczej by się udusił. Je- 
żell BB w cichości wścieka się z powodu zmia- 
ny, jaka bądź co bądź jest między p. Bartlem 
a p. Świtalskim, musi od czasu do czasu dać 
upust swej złości. A jest to możliwe, ho ma 
w swem gronie „specjalistów“ od skrytych na- 
paści, od ataków z tyłu, podczas gdy tłum sta- 
tystuje z miną niewiniątka, aby w razie nie- 
udania się ataku udać, że się nie jest zalntere- 
sowanym, że poseł przecież ma samodzielność 
1 działał na własną rękę. 

BB gniewa się nietylko na rząd, ale szcze- 
gólną nienawiścią darzy ież marszałka Sejmu 
Ignacego Daszyńskiego. Ma on ku temu różne 
powody — najgłówniejszy ten, że Ignacy Da- 
szyński wogóle jest marszałkiem, podczas gdy 
stanowisko to tak przydałoby się BB. Ma też 
pawody da gniewu z ostatnich czasów, gdy nie 
udało się p. Sławkowi wprowadzić do prezy- 
djum Sejmu dwóch swych ludzi nie jako uzu- 
pełnienie prezydjumi, ale jako następców dwóch 
wygryźć się mających członków. Ten gniew 
trzeba było zamanifestować na zewnątrz | dla 
wykonania tego zamiaru wysłano na front po- 
sła Kozłowskiego. Jest to nie pierwszy lepszy, 
bo ! profesor uniwersytetu i następca w man- 
dacie po p. Bartlu. Ten p. profesor opowiadał 
arabskie historje o marszałkowskich fundu- 
szach dyspozycyjnych, a marszałkowskich an- 
tach i szoferach, a PAT z lubością rozszerzył 
te bajki — widocznie w tej instytucji panuje 
też cicha fronda przeciw najwyższemu szefo- 
wi. Ca to szkodzi, że bajki p. Kozłowskiego 
zostały z miejsca odparte? Zadanie zostało 
spełnione, z garnka BB hryzgnęło I może — 
tak tam wierzą — trochę plany przylgnęłd do 
tego, na kago polowano. 

Z innej znów strony puścił BB pianę z oka- 


zji dyskusji nad budżetem Najwyższej Izby 


Czy Tardieu upadnie? 


Zwróciła ogólną uwagę, że premjer franski 
Tardieu, klóry jest głównym delegatem Francji 
na konferencję morską w Londynie, jest w cią- 
głych przejażdźkach między Londynem a Pary- 
żem. Nie jest to wprawdzie wiałka odległość, ale 
w każdym razie le jazdy zwróciły uwagę, aż na- 
reszcie wykryto ich przyczynę: Tardieu musi w 
Paryżu czuwać, aby za jego plecyma nie przygo- 
towano mu upadku. 

Tardieu utrzymuje się przy władzy dzięsi tylko 
temu, że socjaliści odmówili zawarcia sojuszu z 
radykałami w celu utworzenia rządu —- socjaliści 
wogóle odrzucają udział w rządzie z konieczno- 
ści koalicyjnym. Wyzyskał to Tardieu, sprzęgnął 
prawicę z centrum, dodał kilka małych grup, zwą- 
cych się lewicowemi i rządził zapomocą ciąglega 
wymuszania wolum zaufania. 

Teraz ta metoda, zdaje się, dobiega kresu. Tar- 
dieu byłby już przed kilku tygodniami został o- 
balony, ale uratował go wzgląd na poliiykę mię- 
dzynarodową: konferencja haska a po niej lon- 
dyńska, podczas których nie można inscenizować 
przesilenia wewnętrznego. Mimo lo w parlamen- 
cie kipi i Jada dzie może spaść niespodzianka —- 
gabinet zoslanie w mniejszości. 

Gabinet przedewszystkiem ma do walczenia z 
senatem na froncie uslawodawstwa społecznego. 
Wiadomo, że pod iym względem Francja stoi w 
Lyle poza Polską, Niemcami ild. Mały postęp o- 
znacza| projekt rządu o polączeniu ubezpieczenia 
na wypadek choroby z ubezpieczeniem na starość, 
ale reakcyjnemu senalowi i len mały posięp wy- 
daje się zbyt wielki tak, że komisja senacka od- 
nośny projekt odrzuciła. Jeżcłi plenum Senalu tę 
uchwałę komisji zatwierdzi, będzie to hasło de 
otwarlej walki, w której rząd jest słabszą stroną, 
gdyż najsilniejsza jego broń: rozwiązanie parla- 


menlu hez zgody Senaiu nie jest możliwą do u- 
życia. 

Jeszcze większe niebezpieczeństwo grozi Tardieu 
ze sirony dotychczasowych jego sojuszników. Do- 
lychczas rząd Irzymał się maią większością 30—50 
głosów; obecnie grozi rozpadnięcie się tej więk- 
szości. Była to w oslatni wiorek, kiedy Tardieu 
naumyślnie przybył z Londynu i zaprosił przy- 
wódców popierających go stronnictw na konferen- 
cję. Przybyli wszyscy z wyjąlkiem przedslawicie- 
la tzw. lewicy radykalnej, rozporządzającej 54 
glosami. Prezes tego stronnictwa p. Danielou zn- 
wiadomił premjera, że nie przyjdzie na konferen- 
cję, ponieważ stronniciwo jego nie uważa się za 
rządowe, a tylko od wypadku do wypadku za rzą- 
dem głosowało. 

Rozumie się, że ewentualny ubylek 54 głosów 
odrazu zmienia stosunek głosów w Izbie na nic- 
korzyść rządu tj. len staje się rządem mniejszościo 
wym. We Francji jest to rzecz absolutnie niemo- 
żliwa i dlalego polilycy oceniają pesymistycznie 
dalsze losy gabinetu. Być może, że przesilenie bez- 
pośrednio nie wybuchnie a to znowu ze względu 
na konferencję londyńską, jednak niespodzianki 
nie są wykluczone: pewnego dnia przy drugorzę- 
dnej nawet kwestji rząd może pozostać w mniej- 
szości, a we Francji oznacza ia niechybnie dy- 
misję. 

Już teraz wymieniają następcę Tardicu: nic- 
śmiertelny Briand ma utworzyć swój trzynasty czy 
czlernasiy gabinet. Mówią nawet, że to jest wska- 
zane ze względu na to, aby jako prem jer mógł z 
większą powagą reprezentować Francję w Lon- 
dynie, aniżeli to może jako podwładny minister 
spraw zagranicznych. Kto zresztą wie, czy Briand 
sam nie macza rąk w tej grze — chciałby może 
zemścić się za swój niespodziany upadek w je- 
sieni ub. roku. 


Sprawa zatargu w przemyśle włókieniczym Bielska-Białej 


Bielsko, 6 luiego (tei. wł. „Naprzodu*), W so- 
botę 1 bm. odbyła się pierwsza konferencia z prze- 
mysłowcami w sprawie zawarcia nowej umowy 
dla robotników, zatrudnionych w przemyśle włó- 
kienniczym Bielska-Białej i okolicy. Przemysłow- 
cy żądali przedewszystkiem podjęcia pracy dn. 3 
hm. Oświadczenie przedstawicieli robotników, iż 
gotowi są pracę podjąć dnia 3 bm. na warunkach 
umowy z 23 listopada 1928 r., które muszą obo- 
wiązywać do czasu zawarcia nowej umowy opie- 
rającei się na wynikach przeprowadzonych ba- 
dań rzeczywistych zarobków z miesiąca września 
1929, zostało przez przemysłowców odrzucone, 

Protokół, zaproponowany dnia 3 bm. przedsta- 
wicielom robotników i podany przez p. inspektora 
Gallota do wiadomości zostal przez ogól robotni- 
ków odrzucony z tego powodu, że dotychczaso- 


wa umowa winną obowiązywać do czasu zawar- 
cia nowej umowy dla wszystkich robotników, za- 
trudnionych w przemyśle włókienniczym Biclska- 
Bialej i okolicy. 

Mamy nadzieję, wobec wyraźnego oświadcze- 
nia p. inspektora Gallota wobec przedstawicieli 
robotniczych, że rząd nie dopuści do obniżenia za- 
robków robotników i że konferencja w tej sprawie 
w min. pracy będzie potwierdzeniem tych słów 
p. inspektora. 

Sprawa zatargu w okręgu Bielsko-Biała jest 
bardzo ważną i obchodzącą całą klasę robotulczą. 
Stanowisko przemysłowców bielskich musi być 
potępiane przez ogół pracujący i wszystkich zdro- 
wo myślących obywateli, dążących do uzdrowie- 
nia stosunków gospadarczych i pragnących rzetel- 
nej walki z kryzysem gospodarczym, 


Kontroli. Tu jako narzędzie zemsty wystąpił 
znany p. Sobolewski, znany z tego, że zdra- 
dził swego czasu tajemnicę BB, mianowicie, 
że konstytucję można zmienić z Seimem albo 
poza Sejmem. Nic dziwnego, że BB nie jest en- 
iuzjastą niezależnej k atfoli, kiedy ta jest tak 
szczerą, że ogłasza znane „uwagi* na temat 
wydania poza budżetem przeszło pół miliarda, 
w którym mieści się i 8 milionów na wybory 
dla BB. Taką śmiałość trzeba uxarać i dlatego 
p. Sobolewski otrzymał misję „obryzgania* 
NIK. I w tym wypadku misja spudłowała — 
cały Sejm odparł z oburzeniem ten atak i nie- 
ma obawy, aby złość BB wpłynęła na zmianę 
postępowania NIK, choćby ono było tam oce- 
niane jeszcze bardziej sironniczo. 

A już najwenniejszym kwiatkiem w tej dys- 
kusji była historja z PAT. Unikat to w dziejach 


parlamentaryzmu, aby państwowej instytucji 
sprawozdawczej musiano poświęcić tyle cza- 
su, a jeszcze większym unikatem jest to, co 
w dyskusji zostało ujawnione. Prosta rzecz: 
instytucja, na którą Sejm uchwala fundusze, 
ignoruje ten Sejm; instytucja, której najwyż- 
szym szefem jest premier, pomija milczeniem 
przemówienie swego szefa! Dużo widocznie 
jest w Polsce rzeczy możliwych, a których 
gdzieindziej nie mają wyobrażenia, ale i my- 
śmy nie wyobrażali sobie, żeby instytucja, mi- 
mo że kieruje nią major, tak dalece unicza- 
leżniła się od Sejmu ł rządu, aby obudzić aż 
taką krytykę. 

Oto jeden z przykładów, do czego prowadzi 
zmiliiaryzowanie rzeczy, które rządów woj- 
skowych nie zane 1. 

—000— 


„Pośrednictwo 


Część prasy, nastrojonej klerykalnie lub stroją- 
cej klerykalne miny — a mówimy tu o peasie pol- 
skiej — uważa za szczyt zarzutów, jakie czynić 
można obecnym rządom, że toczą wojnę z kościo- 
łem. Organ jezuicki „Przegląd Powszechny“ jest 
natomiast skionny do ugody z rządem; więc pod- 
nosi, że takie podejrzewanie, graniczące z psycho- 
zą — zboczeniem umysłowem „może być dla 
interesów religii i kościoła szkodliwe”, bo wiado- 
ma, że „robi się sobie wroga, kiedy się w kogoś u* 
porczywie wmawia, że jesi on naszymi wrogiem“. 


Redaktor owego „Przeglądu Powszechnego” ks. 
Urban. przyznaje, że nie ma wiary w katolicyzm 
nawet patentowanych klerykatów. Naozół sądzi. 
że jeżeli „przy uchwalaniu konstytucji z roku 1921 
uwzględniono jako tako (ks. U. jest wymagający!) 
prawa religii i kościoła, jeśli przyjęto potem kon- 
kordat, to nie bylo to zwycięstwem głębokich prze 
komań religijnych uświadomionej po katolicku wię- 
ksześci „wybrańców“ (poco te uszczypitwe gęsie 
lapki?) narodu, lecz w pewnej mierze usiępstwem 
ich na rzecz tradycji, liczeniem się z religiinością. 
zresztą również nie dość pogłębioną, warstw lu- 
dowych"... 


A obok tei charaklerysiyki większości, która za 
przyjęciem konkordatu głosowała, wylicza dalej 
ksiądz Urban grzechy notorycznych klerykałów 
przeciwko katolicyzmowi. Wytyka on np. hidziom 
„uporczywie — jak się wyraża — uważającym się 
za dobrych katolików”, „rozchodzenie się ze zda- 
niem kościoła“, np. w sprawie stosunku do YMCA 
(przeciw kłórej są jezuici niewiadomo dlpczego 
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* jezuickie 
tak specjalnie rozsrożeni).... W tych warunkach — 
tłumaczy dalei — „mniej katoliccy" dyznitarze mo- 
Za popelmiać różne uchybienia wobec katolicyzmu. 
Ale dodaje: „nie śmiałbym podeirzewać, że tacy 
panowie maią świadomość, iż swojemi zarządze- 
niami ugodzą w taki czy inny dogmat lub zasadę 
etyki religijnej i że chcą wywołać kanilikt". A toz- 
pałrując „personalia* owych dygnitarzy podnosi. 
że wielu z nich miała z religią pewne zatargi: „Ten 
pan — pisze — wziął ze swoją żeną „rozwód" 1 
pojął druga. a uczynił ta przy pemocy zmiany wy- 
znania, be „inaczej nie było można”, ów — od- 
rzućmy listek figowy — jest praktycznym wyzna- 
wea neo-maltuzianizmu (ograniczania potomstwa), 
chociaż wie, że takie praktyki etyka katolicka po- 
tępia, ów jest niewolnikiem „kodeksu Boziewicza*, 
co także ochładza lego sentyment do katolicyzmu“. 
Żłe jest — przyznaje ksiądz Urban — z takimi dy- 
£nitarzamni, Ale do tego westchnienia dorzuca dru- 
gle, że przy dzisiejszym nisklm stanie uświadomie- 
nia katolickiego i przy rozprzężeniu moralności 
wśród inteligencii „nie ma wielu konsekwentnych i 
stalych obrońców może liczyć kościół katolicki"... 

O ile ksiądz Urban występuje, Jako pośrednik, 
chcący klerykalne centrum opozycyjne swojemi 
wywodami zbliżyć do czwartej brygady. nie ma- 
my najmniejszego powodu do przytakiwania jego 
zabiegom; natomiast przyznajemy mm w zasadzie 
sluszność, gdy ilustruje, jak wygląda osobliwie wal 
ka ta na terenie klerykalnym. 

Przeciwko trybowi, jakim się u nas rządzi — ły- 
le zebtać można zarzutów, że nie potrzeba kon- 
struować iakiegoś męczeństwa katolicyzmu! 


UWAGI 


-g-— 

Organy pułkowników 

są wymagające 

„Czas“ żali się na warszawski „Kurjer Poran- 
ny“, że napadł na prof. Krzyżanowskiego, choć 
należy on do obozu BB — między innemi za to, 
że skierował prośbę do Sejmu, aby (lu cylujemy 
slowa owego „Kurjera”, będącego organem pulko- 
wnikowskim) 

„przyjął budżet w redakcji komisji, czyli 
łącznie ze skreśleniami funduszów dyspozycyj 
nych min. spraw wojskowych, spraw zagra- 
nicznych i spraw wewnętrznych... Ze względu 
na to, iż prof. Krzyżanowski jest filarem stron 
nictwa rządowego, prośba tego rodzaju wydaje 
się dość zabawna”. 

W szopce warszawskiej slrawestowano przysło- 
wie łacińskie „Ubi bene, ibi patris" (gdzie do- 
brze, łam ojczyzna) słowami: „ubi bebe, ibi pa- 
Irja“. Cóż, kiedy jedni drugich w tym „kloku” też 
wvklinają... 

—000— 
Gdy jedna władza 
drugiej zagradza 

Na czele swoich depesz umieścił „Głos Narodu“ 
depeszę pod kategorycznie brzmiącym tytułem 
„Nie wolno podawać nabożeństw przez radjo“. — 
Dowiadujemy się z niej, że „Kongregacja św. Offi- 
cium stanowczo oświadcza, że jest to nadużycie, 
które ma miejsce hez jej zgody”. Przy tej okazji 
Watykan, względnie owa kongregacja powołuje 
Się na dawniejszą decyzję ze stycznia r. 1927. 

Otóż w Polsce w najpobożniejszem mieście Po- 
znaniu mamy do zanołowania takie nadużycie: 
z tamtejszej katedry ileż razy transmitowano na- 
hożeństwa przez radjo! Kler się zgadzał. 

Można przestrzegać form najusoczystszej powa- 
gi, gdy się daje bezwzględną gwarancję, że kościół 
jest naprawdę przybytkiem wspólnych modłów, a 
nie terenem, na którym toczą się spory narodo- 
wościowe i większość gnębi język mniejszości. 

bywa inaczej — i nabożeńsiwa radjowe, które 
dla jednych mogą być „ciekawą próbą“ — dla in- 
nych slaja się zastępstwem odcbranych im ma- 
dlilw i spiewów w języku ojczystym. 

Weżmy np. Litwę, gdzie za rządów chadeckich 
-- dodamy — zdarzył się wypadek nawet pobicia 
w kościele parafjan polskich, gdy zaintonowali pol 
ską pieśń kościelną. Otóż lam rozpowszechnione 
jest, podobno, słuchanie nabożeństwa polskiego 
— przez radjo... 

Radjo przemyci polską modlilwę hen swobo- 
duie. gdzie nie dopuści jej obca władza kościelna, 
a kongregacja żadna watykańska nie zdolalaby z 
szowinizmem prześladowczym się uporać. Zamiasl 
więc walki z radjo — należałoby takie sprawy 
wpierw rozstrzygnąć. 

Tylko, że lamta zadanie trudniejsze... 


Czem się zachwyca 
| organ żubrów? 


Feljelonista wileńskiego „Słowa” z rozkoszą cy- 
, tuje lakie fakty, które swiadczą, jak się na kre- 
sach uczy ehlopstwo „ładu i dyscypliny”. 
Pisze więc: 


Często się zddrza, że ludność podczas budo- 
wy szos, żądą nieraz wygórowanych zbył cen 
za zwózkę kamieni i często też — strajkuje. 
Wiadomo jednak, że ci sami zalegają w po- 
datkach i innych świadczeniach. Wówczas 
udnośne władze poszlają do nich sckwestrato- 
rów. Nazajuuwz nikt już nie strajkuje, a se- 
kwestratorzy wracają do swych urzędów. 

A pa lym opisie używania sekwesiratorów, aby 
zinusić strajkujących do przyjęcia niższych płac 
podaje iuny obrazek: 

„A teraz proszę państwa o lem, jak lo szo- 
ier pewnego slarosty, w pewnym powiecie 
nauczył ludność prawidłowej i nważnej jaz- 
dy po szosach i innych drogach publicznych. 
Mówiąc krótko — uzbroil się w przedlugi bat 
i jeśli na dany sygnał furman (często pijany 
i śpiący) nie stosował się do przepisów o ru- 
chu kołowym, wówczas pedjeżdżał jak tylko 
można cicho (by konia nie spłuszyć) do fur- 
mana i... „aj, panok, dosye!“ 

Jest to bardzo wesołe — nieprawdaż? 

Feljetoniście, który się rekomenduje jako mie- 
szkaniec powiatu trocka-wileńskiego (czyżby stam 
Í tąd czerpał te opowiadania? Nie wiadomo, gdyż 
podaje, że i dalsze światy widywał) raduje się 
dusza na taką sprężystość, przypominającą czasy 
carskie. 

Właśnie, niegdys, przed laty słyszałem prze- 
chwałki woźnicy sprawnika powiatowego na dale- 
kiej prowincji rosyjskiej, jakto jego „barin“ uczył 
chłopstwo respeklu dla swojej osoby... — Chłop, 
opowiadał, bywał tu do niedawna mała skory do 
powinnego poszanewania, leniwy do zjeżdżania z 
drogi, gdy nas dostrzegał, luh słyszał dzwonki od 
naszej uprzęży. Ale pan zaczął brać ze sobą harap 
i takiego nicponia harapem po łbie — to się tak 
jego chwała rozeszła po okolicy, że chłop — nie 
dopiero z wyrażnego dostrzeżenia, ale z dalekiego 
zwąchania pomiarkowawszy, że to konie sprawni- 
cze, w najgorszą topiel, bywało, się usuwa, a jak 
się dojeżdżało, to już z „tielegi" zsiadł i czapkę w 
garści trzymać się nauczyl. 

1 opowiadający „kuczer” uśmiechał się, że laką 
figurę znakamiłą woził i taki sirach swoją „trojka“ 
wzbudzał. 

'1ko — gdy runał carat, czy ten hacapem spra- 
wników edukowany chlop wylrwał w pokorze dla 
balożących go profesorów? Te możc feljetonisła 
obszarniczega arganu sobie przypomnieć zechce... 
Bo lo czasem tak bywa, że właśnie taka nauka 
forsowna w las idzie... 

=>) 


Redukcje 
na kolejach 


„PRZENOSZENIA" KOLEJARZY Z POWODÓW 


T. ZW. POLITYCZNYCH 


Minister komunikacji p. Kühn przyjał delegację 
ZPPS w osobach tow. M. Niedziałkowskieg0, A. 
Kuryłowicza, St Grylowskiego ; Stążowskiega. 
Delegacja przedstawila p. ministrowi sprawę ma- 
sowych redukcyj pracowników kolejowych w róż- 
nych dyrekcjach i przytoczyła szereg przykładów 
„przenoszeń” poszczezólnych pracowników ze 
wzgiędów li tylko politycznych, 

P. min. Kühn oświadczył w odpowiedzi, że wy- 
dał już zarządzenia dotyczące jaknajhardziej o- 
strożnego traktowania przez dyrekcja redukcji. 
Przytoczone przykłady „przenoszeń" z motywów 
politycznych poleci zbadać dokladnie w każdym 
wypadku poszczególnym. 


Interpelacja 
tow. posła Adama Giołkosza 


DO P. MINISTRA SPRAW WEWNĘTRZNYCH 
W SPRAWIE PRZEŚLADOWANIA ORGANIZA- 
CJI PPS W DABROWIE, — KOŁO TARNOWA 


W dniu 17 stycznia br. © godzinie 11 m. 15 rano 
zjawili się w mieszkaniu Antoniego Komika w Dą- 
browie koło Tarnowa, w województwie krakow- 
skiem, sędzia śledczy sądu grodzkiego, Bolesław 
Gabryel wraz z protokolantem Mieczysławem Krea 
kiem, komisarz P. P, Tytus Kordys, komendant P. 
P. Michal Szewczyk i posterunkowy Karol Czer- 
wlński. Wymienieni okazali p. Kornikowi decyzię 
sądu grodzkiego `w Dąbrowie k/Tarnowa z dnia 17 
stycznia 1930r. L. cz. V. Kps 20/30, która postano- 
wiano dokonać rewizji osobistej i domowej w mie- 
szkaniu Antoniego Kornika, pod zarzutem zbrodai 
z § 118 u, k. Okazało się mianowicie, iż tegoż dnia 
w rękn policji państwowej w Dąbrowie znalazło 
się pismo, podpisane przez nieistniejącą osobę Fer- 
dynanda Maciąga: pismo to datowane było z Tar- 
nowa dnia 17 stycznia i dziwnym trafem tegoż dnia 
było w ręku polici w Dąbrawie, która wyciągnęla 
sędziego śledczcgo z łóżka i zażądała nakazu prze“ 
prowadzenia rewizjl. Anonimowe bowiem pisma 
oskarżało p. Komika o piiszczanie w obiek i fabry- 
kowanie fałszywych monet 50-groszowycii. 

P. Antoni Kormk jest człowiekiem nieposzlako - 
wanym, byłym lezionistą, z zawodu uprawnionym 
technikiem dentystycznym i nigdy przeciw niemu 
żadne zarzuty natury moralnej zie powstawały. 
Jednakże jest tenże p. Kornik przewodniczącym 
kamitetu powiatowego PPS w Dąbrowie i w tym 
fakcie upatrują podpisani powód, dla którego poli- 
cja z najwyższa ekkomyślnością dala wlarę podej- 
rzeniu, rzucoriemu przez anonimowego denuncjan- 
ta. Nadmienić bowiem trzeba, że rewizji dokonana 
w dzień targawy, odstraszając tem klijentelę p. Kor 
nika jako dentysty i wyrządzając mu niepoweta- 
wane szkody moralne i materialne na przyszłość, 

Sposób przeprowadzenia rewizji był równie bru- 
talny, jak sam fakt jej zarządzenia. Oczywiście ani 
monet fałszywych, ani narzędzi do ich rzekomej 
fabrykacji nie znaleziono. Natomiast przeglądała 
policja skrupulatnie wszystkie papiery i druki, znaj- 
dujące sią w mieszkaniu p. Kornika, odbijala pie- 
czątkę komitetu powiatowego PPS. zrewidowała 
nawet torebkę matki p. Kornikowel, która pn. Kor- 
ników na 2 dni odwiedzila; zrewidowano dalej wa- 
lizkę siostry p. Kornikowei. a p. komisarz Kordys 
w razie uporu zapowiadał nawet zerwanie podlogi. 

Nie ulega najmnielszej wątpliwości, że ta złośliwa 
rewizja miala swe powody jedynie i wyłącznie w 
niechęci do p. Kornika, jako przewodniczącego ko- 
mitetu powiatowego PPS. Wszakże po rewizji do- 
zadzał komisarz Kordys p. Kornikowi w rozmowie 
pouinej, by opuścił miasto Dabrowę. 

Wabec powyższego, zapytuią podpisani: Czy D- 
ministrowł znany jest fakt powyższy į czy zamie- 
rza surowo ukarać winnych tej niewzasadnionej 
rewizji z pośród policji państwowej w Dąbrowie 
koło Tarnowa? Czy zamierza polecić organom po- 
licii państwowej, by ostrożnie traktowaly anoni- 
mowe doniesienia, oskarżajace niepnsziakowane 0- 
soby o kolizje z kodeksem karnym? 

Warszawa, dnia 4 Intego, 1930 r. 
paaa 
TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK! 
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Na odcinku komisarskim w Kasach chorych 


„SPROSTOWANIA* P. KOLKIEWICZĄ 

Odkąd p. dr. Kolkiewicz został awansowany na 
osobę „urzędową“, zajmuje się bezustannie reda- 
zowamiem  „sprostowań' na podstawie dekretu 
prasowego, zapewne jako — demokrata, nie uzna- 
jący opinii Sejmu o tym dekrecie. Wiadomo, że 
na podstawie dawnego austriackiego paragrafu 19 
można było „prostować * najoczywisiszą pra- 
wdę; Śbecnie tęsanią rolę odgrywają art. 30 i 32 
Tozp. prezydenta Rzplitej, które p. Kolkiewicz — 
dzięki pilnemu używaniu — umie już napewno na 


pamięć, 
W umieszczonem wczoraj „sprostowaniu* p. 
Kolkiewicz „prostuje", że — przykladowo — 


wprawdzie deszcz pada, ale to nie jest mokry, tyl- 
ko suchy deszcz. A posel dr. Dyboski nie został 
naczelnym iekarzem, twierdzi p. komisarz, tylko 
„do «pracowania projektu reorganizacji lecznic- 
twa“ — a więc om faktycznie ma szarżę nad 
wszystkimi lekarzami. Obstajemy przy naszych in- 
formacjach i odnośnie do p. posła Dyhoskiego | do 
zmiany w oddziele dla ubezpieczenia pracowników 
umysłowych a to z tem większą łatwością, że ze 
„Sprostowania“ można wyczyłać ich potwierdze- 
nie. Fatyzowanie artykulów prasowych przez p. 
Koikiewicza w meczem nie zmieni powszechnej o- 
pinji o jego postępowaniu. W każdym razie masy 
ubezpieczonych robotników nie potrafi przekonać 
o swej -- niewinności. 
Z CHRZANOWSKIEJ KASY CHORYCH 

Komisarz chrzanowskiej Kasy Chorych, kapitan 
R. Loteczka, rozpoczął swoją rzekomą „oszczęd- 
ność" w Kasie od wydalenia z pracy wszystkich 
kantrolorów chorych, ponieważ tak mu poradził 
jego najbliższy doradca i adjutant p. Larysz z Ja- 
worzna. Przed objęciem rządów p. Loteczki koszta 
zasilców dła chorych czlonków wynosiły blisko 
55 procent ogólnych kosztów, a obecnie spadły do 
28 proc., natomiast koszta administracji podniosly 
Się. 

P. Loteczka pobiera wysoką pensję i djety za 
wyjazdy. Jak wyjechał np. do Lwowa dn. 24 gru- 
dnia 1929 r., gdzie przebywa jego żona (i dokąd 
częsta wyjeżdża), to wrócił 10 stycznia 1930, Ale 
wszak koinisarzowi „wszystko wolno” — i to się 
nazywa „sanacja” Kas Chorych. 

Redukcje stosuje się tu tak, lak i w innych Ka- 
sach. Sanator Loteczka wydalił z pracy dlugolet- 
nich pracowników Kasy, ludzi wykwalifikowa- 
nych i niepaszlakowanych, robiąc w ten sposób 
porachunki polityczne. 

Protegowani pp. Loteczki i Larysza (szczezól- 
niej, o ile podpiszą deklarację do „Zwiazku“ BBS!) 
otrzymują podwyżki i wogóle należą do „uprzy- 
wilejowanych". A uczciwi, sumienni pracownicy, 
którzy od lat pracują w Kasie, traktowani są zu- 
pelnie inaczej, otrzymują przeniesienia lip. bo... 
mie należą do gwardji przybocznej pp. Loteczki i 
Lary'sza. 

ZIELIŃSKI USUNIĘTY Z NADWÓRNY 

Lwowski „Dziennik Ludowy“ donosi, że osla- 
wiony B. Zieliński, komisarz Kasy Chorych w Na- 


dwornej, którego bogaty życiorys prezeutawa- 
liśmy wyczerpująco naszym czytelnikom, został 
z tego stanowiska usunięty. W miejsce Zielińskie- 
go komisarzem został mianowany jakiś kapitan, 
który oczywiście o ubezpieczeniu spolecznem nie 
ma pojęcia. 


Wiadomości” Dye 


NIEMCY PRZYJMUJA UMOWĘ Z POLSKĄ 


Z Berlina pólurzędowo komunikują, że debata 
w Radzie państwa Rzeszy zostały doprowadzone 
do końca tak, iż na swojem plenarnem posiedzeniu 
Rada będzie mogla skończyć swe obrady. W ko- 
łach politycznych niernieckicji wskazulą. że umo- 
wa warszawska początek swój wywodzi z TOZ- 
działu IX planu Yaxmga, zalecającego t. zw, likwi- 
dację przeszłości. Ca się tyczy parlamentarnego 
załatwienia umowy, należy zaznaczyć, iż wedlug 
orzeczenia ministra sprawiedliwości oraz ministra 
finansów projekty ustaw, wynikających z umowy 
warszawskiej, nie mają charakteru zmieniającego 
konstytucię. Parlamen: Rzeszy przeprowadzi od- 
rębne głosowanie nad umową warszawską i nad 
ustawami planu Younga, przyczem, zdaniem czyn- 
ników  miarodajnych, nie pależy zapominać, że 
przyjęcie umowy warszawskiej jest jednym z wa- 
runków wprowadzenia w życie planu Youmza. 


NIEMCY PRZYJMUJĄ PLAN YOUNGA 


Rada Państwa Rzeszy obradowała 5 bm. nad 
wynikami konferencji haskiej. Z wywadów tefe- 
renta generalnego komisji dra Brechta wynika, że 
według nowego planu reparacyjnega wysokość 
niemieckich spiat rocznych łącznie z odszkodo- 
waniami na rzecz Stanów Zjednoczonych i amor- 
tyzacją pożyczki Dawesa będzie wynosiła okolo 
2 miljardów marek. Cały dlug Niemiec po skapi- 
talizowaniu gu na 5 i pół procent wynosi 34 mi- 
ljardy marek, pizy odrzuceniu natomiast umowy 
baskiej Niemcy zmuszone byłyby w dalszym cią- 
gu płacić raty roczne w wysokości 2 i pół miljar- 
dów marek. Na wypadek odrzucenia przez Niemcy 
planu haskiega państwa wierzycielskie znalazłyby 
wystarczające pokrycie rat planu Dawesa w za- 
sekwestrowanych wpłałach z ceł | podatku kon- 
sumcyjnego. Odrzucenie umowy haskiej pociąznę- 
łoby pozatem poza sobą wycofaule pożyczki za- 
granicznej i dalszy wzrost kryzysu finansowego 
I zospodarczego Rzeszy. Przyjęcie nowego planu 
reparacyjnego zwalnia Niemcy od kontrol] zagra- 
nicznej. Dotychczasowe postanowienia, uzależnia- 
jące koleje niemieckie i Bank Rzeszy od zagrani- 
cy, zostaly w znacznym stopniu złagodzona tak, 
iż obie wspomniane instytucje uzyskają charakter 
czysto niemiecki i posiadać będą wylacznie nie- 
mieckie kierownictwo oraz Radę administracyjną. 
Do tych motywów przyłącza się jeszcze ewakua- 
cła Nadrenii, która na wypadek ratyfikowania u- 
mowy ukończona ma być do 30 czerwca br. 


Rada Państwa Rzeszy przyjęła umowę haską 
większością 48 głosów przeciwko 6 głosom, przy 
12 wstrzyniujących się od głosowania. 
SOCJALIŚCI NIEMIECCY PRZECIW DALSZEJ 

BUDOWIE PANCERNIKÓW 

Niemieckie ministerstwo Reichswehry zaczyna 
się domagać kredytów na budowę drugiego z kolei 
pancernika B, a pomeważ wabec bardzo ciężkiego 
finansowego położenia Niemiec nie może być ano- 
wy o wstawieniu odpowiednich sum już do budżetu 
na rok 1930, przynajmniej 2 miliony na roboty 
przygotowawcze, a choćby i 100 tysięcy jako o- 
znakę uznania tei budowy. Żądania te spotkały stę 
ze stanowczą odprawą socjalistów niemieckich. — 
„Vorwarts” zwraca uwagę, iż każde wzmocnienie 
iloty niemieckiej sprowadzi dalsze zbrojenia Pal- 
ski na morzu, łecz pisze „Vorwarts“: „W tym wy- 
ścigu zbrojeń mie naszej wschodniej sąsiadce, ale 
Niemcom, związanym traktatem wersalskim pod 
względem ilości i wielkości okrętów, telin zabra- 
kme. Dwa lub trzy razy większe polskie pancer- 
niki byłyby więcej warte niż cala serja planowa- 
nych niemieckich okrętów w granicach traktatu 
wersalskiego. Czyż w tej sytuacji nie lepiejby było 
zawrzeć z Polską traktat o obustronne zaniechanie 
zbrojeń, niż ją wpędzać w wyścig zbrojeń”? Nie- 
wiadomo, o ile ten rozsądny głos znajdzie w Niem- 
czech echo poza obozem socjalistycznym. 


WALKA O CZAS PRACY W GÓRNICTWIE 


Wczoraj w dalszym ciągu na posiedzeniu Rady 
administracyjnej MBP w Genewie trwała debata 
nad sprawą wniesienia na porządek dzienny przy- 
szłej ogólnej konferencji kwestji ewentualnej kon- 
wencji o międzynarodowem uregulowaniu czasu 
pracy w kopalniach. Delegat rządu angielskiego 
przedstawił nową formułę rezolucii, mającej na 
celu sprecyzowanie ujawnionej w łonie Rady chęci 
podkreślenia, że przyszła ewentualna konwencja 
obejmować będzie euronejskie kraje produkujące 
węgiel z wyłączeniem producentów zamorskich. 
Delegacja pracodawców francuskich przylączyla 
się do poglądu na potrzebę podkreślenia europej- 
skiego charakteru omawiania zagadnień, proponu- 
jąc zupełnie nową procedurę dla całej sprawy, a 
mianowicie odesłanie zebranego materjału do Ligi 
narodów z żądaniem zwołania specjalnej konfe- 
rencji złożonej z przedstawicieli państw europej- 
skich, Wnloskodawca przewiduje przytem możli- 
wość powołania do tej pracy przedstawicieli pro- 
ducentów górniczych, 


VANDERVELDE O SOWIETACH 


W czasie dyskusji nad budżetem ministerstwa 
spraw zagranicznych w parlamencie belgijskim 
Vandervelde, mówiąc o podjęciu stosunków z so- 
wietami, wyraził się ujemnie o obecnym rządzie 
sowleckim, wyrażając zapatrywanie, że wzrost 
teroryzmu w sowietach utrudnia podjęcie z sowie- 
tami stosunków, jednakże wobec uznania sowle- 
tów przez inne rządy Belgja moglaby uczynić to- 
samo. Zareplikował na lo oświadczenie Carton 
de Viart, zaznaczając, że Stany Zjednoczone, które 
mają największe obroty w stosunkach z sowieta- 
mi, sprzeciwiają się stanowczo temu, jakoby uzna- 
nie sowietów było możliwe. 


Szopka warszawska 1930 r. 


Dorocznym zwyczajem „pokazują“ obecnie w 
Warszawie tradycyjną szopkę. która ma już wy- 
robioną markę i stanowi pierwszorzędiią sensacię 
politycznego posmaku. Marjan Hemar, Juljan Tu- 
wim, Antoni Słonimski i Jan Lechoń — to nazwi- 
ska mówiące same za siebie. Nic też dziwnego, że 
na premierze zebraly się co najważniejsze persony 
w Polsce, 

Kurtyna się rozchyla. Defiladę lalek, bardzo zre- 
cznie skłecanych przez malarzy-karykaturzystów 
Wladyslawa Daszewskiego i Jerzego Zarubę, roz- 
poczyna pajacyk. zapraszając: 

„Proszę zachodzić”. 

Pierwsza figura szopki, to expremier „Śpitaski*, 
żalący się w swojem i swych kolegów imieni: 

„Już w zruzach leżą nasze posady, 
Bo naród nie byl z żelaza”... 
poczem przedstawia się w sposób następujący: 
„Ja były premijer — wyznaniec, 
Mialem oświatę, teraz z kolei zamiast o- 
światy kaganiec"... 

Tu zjawia się „por. Zaćwilichowski* i Humaczy, 

Że prof. Bariel 
„Dlatego wlaśnie wraca, bo jest ustępliwy”... 

Gdy zaś widzi zgłaszającego się „Sonny boy'a", 

ów. czyniąc aluzię do znanej seri artykulów 


„Na lo by mnie spędzać, jestem już za stary“... 
Na zapytanie Boya w sprawach niedotrzyma” 


nych zapowiedzi repertuarowych odpowiada „dyr. 
Arnold Geszeftisman* w te słowa: 
„Nie czas żałować sztuk, gdy ploną kasy“. 

Byly minisier „jen. Sxładaj-Sławkawski" opo- 
wiada o sobie: 

„Jużem Polskę wszerz i wzdluż 
Ochędożył, wytarł kurz“... 
natomiast „pułkownik Sprawek" śpiewa: 
„Usta miłczą, dusza śpiewa, 

Każdy wie... 
Każdy czegoś się spodziewa, 
Bo jest źle”... 

Jemu wszakże tak źle być nie must, skoro sam 
marszałek chce sią z nim zamienić. mówiąc, że 
Składa rangę: 

„Ja też chcę być pnłkownikiem, tak jak ty”... 

Z dyplomacji pokazano „ministra Quiproknojta", 
który chcialby być Piłsudskim i Skrzyńskim w je- 
dnej osobie i klóry wciąż zmienia placówki, więc 
mu się śpiewa na melodję „Wróć do Sorento 

„Zostań w Berlinie, posiedź choć raz 

Dowcipny jest tekst niosenki „Sirka* (S'ero- 
szewskiego), który o sobie Śpiewa: 

„A ja wciąż zwinny, druga Malicka, 


tione judeus lenus“). pik. Koc-ek, pik. 
Długawa-Wieniaszewsaj, Wi. Jarotszewicz, wre- 
ie sam „Bremier Partal“, który znów stanął na 
czele rządu, co wedlug „Szopki“ stało sę w spa- 
sób nasiępujący: 

„Pan Bartel był chory i leżał w lóżeczku, 


I przyszedł Marszałek: „lak się masz ko- 
lteczku? 
Już nerwy w porządku? A nerka? 
„Wsbornie!* Wybornie? To H na premjer- 
ka 
Nasłępnie figurka „Moenel Kakuszyński 
„da przecież nie mam ni 
Mijają w barwnym szeregu: pułkownik Mattu- 
chewski, który śpiewa „Prosiłem kh w Budape- 
szcie, by mi dali, dali raz nareszcie skarbem zająć 
się", Marzaryna Wlełkopolska, tańcująca z ulanami 
marszałka. Jom Kiepura apowiada o swych pery- 
petiach z dyr. Młynarskim i wspaniałej karierze, 
aż wreszcie zjawia się smętna postać generała Psl- 
korsklego, który Śpiewa na znaną nutę: 
„Aus Frankreich gekommen kam eln General 
1 zamiast teki ma torbę, 
Pilsudski go nie chce, a Bartel ma żal 
Der Kaiser Franz Joseph gestorben". 
„General Psikorski” też wzdycha da Marszałka: 
„lak źle i trudno żyć bez twej milości, 
Wspomnienia wąsów i brwi na sercu drę'.. 
i kończy strofką, której goście premierowi nie usły= 
szel, lecz na następnych przedstawieniach inż jest 
śpiewana: 
„Propomowano już autem mi przybycie, 
Do Beiwederu miał wieść Cadillac mnie, 


śpiewa 


Choć żle i trudna mi żyć — lecz kocham 
Iżycie. 

Piecnatą mogę tami przyjść, lecz autem — 
Inie", 


Kończy szopkę ON... 


Z ruchu spółdzielczego 
w zagiębiu krakowskiem 


Pomimo, że ruch spółdzielczy w zaglębiu kra- 
kawskiem był w bardzo wielkiem zaniedbaniu 
przed wojną i podczas wojny światowej, lo jed- 


| 


nak idea lego ruchu ı w tulejszem zaglębiu choć , 


powoli ale stale znajduje propagatorów ideowych 
pracowników. Na ierenie naszegu -zagłębia w la- 
tach przedwojennych niebyło ani jednego stowa- 
rzyszenia roholniczo-spółdzielczego. Dopiero qa 
Krótki czas przed wojuą świalową nasi twwarzy- 
sze w Myślachowicuch porwali się na tem polu 
do pierwszego czynu. Gurącego wyznawcę i nie- 
zmordowanego pracownika dla tej idei znaleźli 
tow. myślachowiecy w osobie tow. Gąsiora Józefa, 
górnika z kopalni „Arlur* w Sierszy i wielu in- 
nych, którzy Gąsiorowi chętnie i wydatnie poms- 
gali w pracy około budowy „Robotniczego słowa- 
rzyszenia w Myślachowicach”. Nielatwa io była 
dla tych tow. na tem polu i w tych latach praca, 
tembardziej że po potrzebną w lej sprawie pomoc 
i poradę musieli się zwracać do low., którzy się na 
lej pracy znali i do udzielenia porad i pomocy 
byli zawsze chętni. Ale byli to tow. na Śląsku Cie- 
szyńskiem w Slonawie: Brzóska, Bonczek i inni. A 
jednak mimo tych bardzo (rudnych warunków 
stowarzyszenie w Myślachowicach dość dobrze 
prosperowało dzięki sumiennej pracy i opiece nad 
lemże stowarzyszeniem ze strony low. Gąsiora. 
Stowarzyszenie lo przelrwało do czasów powojen- 
nych, to jest do czasu, kiedy także w innych a- 
środkach robotniczych konieczność budowy koope 
ralyw znalazła wyznawców, 1. j. do roku 1920. 
Drugą miejscowością chętną do pracy na tem 
polu okazały się Brzeszcze, które również znala- 
zły dobrego w sprawie budowy kooperalywy a- 
gitatora i niezmordowanego pracownika i propa- 
gatora w osobie tow. Bożka Tomasza, górnika z 
Brzeszcz. Placówkami temi i dalszą buduwą koo- 
peratyw robotniczych w lulejszym zagłębiu zajął 
się według rnożności podpisany jako sekretarz 
(ZG. W Chrzanowie wienczas istniala tak zwana 
„Robolnicza akcja aprowizacy jna”, klóra miała za 
zadanie rozdzielać „rządowe przydziały” na po- 
szczególne przedsiębiorstwa w powiecie chrzanow 
skiem z wyjątkiem kopalń, które prowadziły osob- 
ną „aprowizację" swych robolników. Jako sekre- 
tarz klasowego Związku górników, widziałem ko- 
nieczną potrzchę scenlralizowania lych niewłaści- 
wych instytucyj „aprowizacyjnych* w jedną ja- 
koś prawdziwie robolniczą spółdzielnię, oparią o 


całą ideołogję kooperatyslyczno- robotniczą. W tej , 


sprawie zwolano kilka konferencyj kooperaty- 
stów, a jedna odbyla się także z pp. dyrektorami 
tulejszych kopalń, lecz do pożądanej centralizacji 
w tej sprawie nie doszło. 

Mimo tego nieudanego wysiłku postanowilismy 
sprawę budowy kooperatywy robotniczej dalej po 
suwać naprzód. Źwałalem chętnych na tem polu 
do pracy i postanowiliśmy założyć kooperatywę ro 
botniczą. Założone więc zostało „Robotnicze slo- 
warzyszenie spożywców” z siedzibą w Chrzano- 
wie, które do dziś dnia istnieje i obecnie posiada 5 
sklepów: w Brzeszczach 2, w Libiążu 1, w Myśla- 
chowieach 1 i w Zarkach 1. 


"To przez nas założone stowarzyszenie poczęło się ; 


dość dobrze rozwijać, założono kilka sklepów. jak 
w Chrzanowie, w Jaworznie, Trzebionce, Szczako- 
wej, Trzebini, Diugoszynie i w Zagórzu. Niestety, 
wskulek niedbalstwa kierowniczych sił lak w skle 
pach jak jeszcze w większej mierze w samej cen- 
rali w Chrzanowie, gdzie jako kierownicy zasie- 
dli Bobula Edmund i Tlołka Józef, ludzie, którzy 
posiadali apetyt na wszystko, lylko nie na pracę a 
najchętniej do wyjazdów i do wychodzeń na dru- 
gie śniadania. Ludzie ci okłamywali członków Za- 
rządu i Rady nadzorczej o rzekomo dobrym stanie 
stowarzyszenia, a tymczasem było bardzo źle. 
Wskutek takiego slanu rzeczy doszło frawie do 
bankructwa tegoż stowarzyszenia. 

Mimo takiej kalaslrófalnej syluacji, jaka zaist- 
niałą w roku 1926, poslanowiiiśmy ta siowarzysze- 
nie ratować. Wyrzuciliśmy wielkich dyrektorów, 
zabraliśmy się do jak największych oszczędności, 
zreorganizowaliśmy Zarząd i Radę nadzorczą. Tak 
członkowie Zarządu jak i Rady 
się szczerze do pracy i nima 
warzyszenie w bardzo Irunen: 


iny byli jako sto- 
grożnem położe- 


nadzwyczajnemi 
ezami, Nie a lo nam idzie, piszemy o tem dlatego, 
ażeby powiedzieć wszystkim robolnikom a robt- 
nikom w zagłębiu krakowskiem w szczególności, 
że prawdziwemu ruchowi robotniczemu i postę- 
powi socjalistycznemu, bezwątpienia jesi koniecz- 


zdob; - 
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Faszyzm a konierencja londyńska 


Jednem z naiwiększych niebeznieczeństw dla 
konierencjii flotowej w Londynie jest faszyzm włó- 
ski, 

Stanowisko Mussoliniego w sprawie sił morskich 
jest twarde. Wysłannik jego, Grandi („Duce” nie 
„lubi“ wytykać nosa poza granice Włoch...) żąda 
bardzo stanowcza parytetu z Francją, na co nie 
chce się jednak zgodzić delegacja francuska. na 
której czele stoi Tardieu i Briand. 


W Londynie Grandi bawi się w eleganckiego dy- | 


plomatę. Nosi białą koszulę i koluierzyk (w Rzymie 
nieraz nosił czarne), przemawia po angielsku, aby 
dopiec Francuzom i przypodobać się AngloSasom; 
mowy jego, wygłoszonej na pierwszem posicdzeniu 
konierench podobno nikt nie zrozumiał, taką anziel- 
Szczyzną byla wypowiedziana, mówi spokojnie i 
wytwornie, jak na prawdziwego dyplomatę przy- 
stało. Ciekawe jednak. że faszyści w Rzymie i Me- 
djołame przemawiają ua ten sam temat zupelnie 
innym językiem, niż w palacu Saint James w Lan- 
dynie. 

A więc np. główny organ faszystów „Popolo d' 
Halia“ pisze. piórem swojego publicysty, Polvere|- 
liego: „Dyrektywy Francji zinierzają do hezemonii 
i do zbrojeń: ltalja chce równowagi i rozbrojenia.. 
Ale nikt — nisze Połverelli — mie powinien się lu- 
dzić, że zgodzi się ona na jakiekolwiek pomniejsze- 
nie jej stanowiska. Gotowa do rozbrojenia kalja 
podejmie znów swe zbrojenia. ieżeli inni będą się 
nadai zbroić. Jeżeli — co nie jest niemożliwem — 
konferencja londyńska zakończy się fiaskiem. Italia 
nie zawaha się przed żadnemi ofiarami, aby zapew- 
nić sobie bezpieczeństwo". 

Inny organ faszystowski „Corriere della Sera“ 
jeszcze mocniej grozi Francji: „Jeżeli Francja bę- 
dzie trwać przy swojem żądamiu posiadania silniej- 
szej floty niż ltalja, to weźmie na siebie odpowie- 
działność za krach konterencii londyńskiej". Krót- 
ko i węzlowato... 

Inne, bardziej brukowe i „nieprzejedane" organy 
„Czarnych koszul" jak np. „Tevere” iub „Impero“ 


we właściwy Sobie sposób atakują Francję, lżąc 
„siostrzycę łacińską” ordynarnemi wyzwiskami. — 
A podczas fègo faszystowska młodzież („Avan- 
guardia", „Balilla“ i 4. d.) śpiewa piosenki, zapo- 
wiadające, że: 

„„Sztylet, sztylet, kióry nosimy, 

Kuty ze stali, stali hartownej, 

Niemiec, Niemiec go już skosztował, 

Francuz, Francuz jutro skosztuje.. * 
a przeplatane refrenami w rodzaju: „Francja jest 
ladacznicą, nedzną oszukanicą" į odzrażające się, 
żę „do Paryża pójdziemy z ogniem j mieczem”. 

Oto akommaniament „angielskich“ mów Grandie- 
EO... 
Z góry wiadomo, że z tych gróżb ogniem zieją- 
cych, a stalą blyskających, nie nie będzie. Mimo to 
konferencja londyńska napotka największe trudno- 
Ści prawdopodobnie ze sirony Włoch (to znaczy 
faszyzmu). Z depesz dowiadujemy się, że już do- 
szło do ostrego starcia między szefami delegacji 
włoskiej (Grandi) i francuskiej (Tardieu, Brland).. 
Obie strony zajmują podobno nleustępiiwe stano- 
wisko, 

Szczególnie ważne jest to, źe- Mussolini jączy 
kwestlę rozbrojenia ze sprawą zmian terytorjal- 
nych. Słyszymy. że Grami uczynił w jego imieniu 
propozycię Fardieumu, że Włochy gotowe są zre- 
zygnować z żądania parytelu flotowego z Francją, 
o ile ta zgodzi się na pewne koncesje terytorialne 
w Afryce północnej (Tunis!) oraz na rewizję po- 
działu mandatów kolonjamych, przeprowadzunago 
po womie. Podobna tę sama propozycję uczynił był 
Grandi Bnandowi podczas ostatnie] sesji Rady Li- 
zi narodów w Genewie, 

Trudno powiedzieć, czy na tej podstawie da się 
osiągnąć jakieś porozumienie między Rzymem a 
RE Sceptycy twierdzą, że niema mowy a 

m, 


W każdymbądź razie konferencja flotowa natra- 
fia już na poważne trudności z racji imnerialisty- 
cznej polityki faszyzmu wloskiego. R. Winter. 


Aresztowanie wielkiej bandy przemytników 


PRZODOWNIK POLICJI — WSPÓLNIKIEM SZAJKI 


Od dluższegu czasu straż celna posiadała wia- 
doiności, że pomiędzy Przasnyszem a Warszawą 
grasuje doskonaltk zorganizowana szajka przemy- 
tników, zajmująca się przemycaniem towarów od 
granicy niemieckiej do Polski. O doskonałej orga- 
nizacji szajki świadczyła między innemi i to, że 
miała ona na swoje usługi samochody i mota- 
cykle, a co bylo rzeczą jeszcze bardziej sensacyj- 
ną. że jednym z glównych członków bandy jest 
przodownik policji mundurowej z okręgu VI War- 
szawa-miaslo. 

Po szczegółowem śledztwie okazała się, że te m- 
formacje są prawdziwe. Wobec tego postanowiono 
przystąpić do zlikwidowania bandy. Wedlug wia- 
domości siało się rzeczą pewną, że nocy przed- 
wczorajszej banda będzie usiłowała przewieźć dro- 
ga nielegalną lowar na odcinku Zegrze- Warsza- 
wa. Wobec tego jednak, że drogi pod Zegrzem się 
krzyżują, komenda straży celnej postanowiła ob- 
sadzić obydwa kierunki na Warszawę, gdyż nie- 
wiadomo było, którą drogę obiorą przemytnicy. 
Jeden palrol samochodowy wyslana na szlak Ze- 
grze-Jabłonna- Warszawa, drugi zaś na dwóch mo 
tocyklach na szlak -Zegrze-Struga- Warszawa. 

Po kilkugodzinnych oczekiwaniach, około godz. 
2 w nocy, na szosie Zegrze-Siruga ukazał się sa- 
mochód z Warszawy, przyczem patrol zauważył, 
że obok kierowcy siedział 

OSOBNIK W MUNDURZE POLICYJNYM, 
który w chwili, gdy samochód mijał motocykl, 


krzyknął do szofera: „gazu, bo gonią”. Fajemni- 
NK ZZOZ, 


ny silny ruch kooperatystyczny. Bez dobrze rozwi 
niętych robotniczych slowarzyszeń spółdzielczych 
będą się czuć słabo tak związki zawodowe jak i par 
tja polityczna. 

Robotnikom wszystkiem polecamy pilną budo- 
wę kooperaływ robolniczych, a robotnikom w z2- 
glębiu krakawskiem w szczególności polecamy i 
wzywamy ich da wsłępowania na czlonków do ro 
bolniczego Stowarzyszenia spożywców, do zaku- 
powania towarów w jego sklepach, a tam gdzie jce 
$zcze takich sklepów niema, do czynienia wszel- 
kich kroków w celu jak najliczniejszego otwiera- 
nią nowych dalszych sklepów legoż slowarzysze- 
nia jako koniecznej obrony ciężko zapracowanego 
przez robotnika grosza przed bezgrauiczną zachłan 
nością zawsze glainego prywatnego handlu. 

dan Papuga, członek Zarządu RSS. 


| 
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czy samochód zwiększył szybkość, jednak w po- 
ścig za nim udały się obydwa motocykle siraży 
celnej. Pod Remkerlowem na przejeździe kolejo- 
wym ścigany samochód musiał zatrzymać się z 
powodu zamknięcia szłabanu, 4 czego skorzystał 
jedn z osobników, który wyskoczył z aula i zniknął 
w ciemnościach. 

Po kilku chwilach szlaban otwarto i zanim mo- 
tocykle straży celnej zdołały się zbliżyć, tajemni- 
czy samochód pojechał ze zdwojoną szybkością. 
Pościg mimo ta trwał dalej, aż po szalonej goni- 
twie zdolano zatrzymać uciekający samochód na 
ul. 11 Lisiopada na Pradze, Auto otaczyli funkcjo- 
nar jusze straży celnej i dokonali szczególowej re- 
wizji. W samochodzie wynajętym w Warszawie, 
znajdowali się oprócz kierowcy znany przemytnik 
Wacław Warylak oraz 


PRZODOWNIK POLICJI Z 18 KOMISARJATU, 


Stanislaw Rzepiński. W samochodzie znaleziono 
6 worków, w których znajdował się szych srebrny 
i jedwab, wartości przeszło 80.000 zł. 

Głównym szeletn i organizatorem szajki, na któ- 
Tego polecenie wyjeżdżaly samochody z Warsza- 
wy, był Icek Korzeniak, znany herszt przemytni- 
ków. Korzeniaka, którego nie zaslano w jego mie- 
szkaniu w Warszawie przy ul. Pawiej 4, areszio- 
CTD w Otwocku, dokąd wyjechał na kurację 
pluc. 

Oprócz tego ustalono, że do szajki należeli Sta- 
nisław Milewski, zamieszkały w Łazach, następnie 
technik przemylniczy i organizałor wypraw Wla- 
dysław Świątkowski vel Świąlek, zamieszkały w 
Charzelach (on to zdołał zbiec podczas pościgu 
Przy szlahanie w Rembertowie) oraz przodownik 
policji Stanislaw Rzepiński, klóry pelnił w szajce 
funkcję patrona. Do jego obowiązków należało a- 
piekować się transporlami w czasie jazdy, co mu 
ułatwiał mundur policyjny, bowiem w wypadkach 
ewentualnego zatrzymania samochodu z towarem 
przez straż celna, Rzepiński oświadczył, iż on wla- 
śnie 

ESKORTUJE SAMOCHÓD DO STOLICY 
z polecenia komeudy okręgu. 

Dalsze śledztwo, celem wykrycia i aresztowania 
pozostalych członków szajki, trwa, Wszystkich a- 
reszlowanych przekazano wraz z aktami sprawy 
prokuralorowi przy sądzie okręgowym. 

—000— 
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Zwłoki noworodka na pół zjedzone przez psy 


KRONIKA 


Kraków, ? lutego. 


Teatr TUR 


SZALONY POMYSŁ 


W niedzielę tl. 9 bm. o godz. 6 wieczór zespół 
art-amat. TUR przy ul. Dunajewskiego 5 odegra 
ósmą z rzędu w tym sezonie pretnierę pt. 


„SZALONY POMYSŁ", 


krotochwilę w 4 aktach przez K. Lanfera w prze- 
Tóbce L. Śliwińskiego. Utwór ten, obfitujący w 
szereg zawilości, nieporozumień oraz arcykomicz- 
nych sytuacyj scenicznych, wywoła niezawodnie 
salwy śmiechu. 

Gwarancję humoru gry scenicznej w miłym jak 
zwykle nastroju zabawowym dają nam ulubieńcy 
stałych bywalców naszego teatru w osobach tow.: 
Januszowej, Janikowej, Slkorzanki, Wilinschowej, 
Płametównej, tow.: Fleszara, Patyny, Lasonia, Ja- 
nika, Gazdy w rolach głównych oraz tow.: Orze- 
chowskiej, Grodeckiej, Karwina, Auzustyna, Roz- 
ponda, Grochala w rolach epizodycznych z resztą 
zespołu scenicznego. 

Reżyser Szczerski, który dal się nam już poznać 
w doborze sztuk oraz ich opracowaniu w roku u- 
biegłym, mając obecnie na względzie czas karna- 
walowy, kieruje ad szeregu dni niezmordowanie 
próbami, wysilając się, aby zapowiedziana pre- 
mjera, tak pod względem artystycznym iakoteż i 
dekoracyjnym zdobyła pelne uznanie. 

Orkiestra mandalinistów TUR pod kierownie- 
twem tow. Clepieli przygotowuje również szereg 
utworów muzycznych, któremi popisywać się bę- 
dzie w czasie antraktów. Bilety w cenie od 2 zł. 
do 50 gr. do nabycia u tow. Pietfuchy i przy kasie 


na godzinę przed przedstowieniem. 
OWH 


Nowaści w gpłyiank gramojasawych na „Oólamkia”, „Palydar”, „niaswiok" 
madaazły de flrmy LEQPOLA KUTTERER, Graizki 48. 
—000>— 

ZGON MATKI TOW. KORNICKIEGO. W Kolo- 
myli zmarła matka tow, Karola Kornickiego. Skla- 
damy tow. Kornickiemu serdeczne wspólcziicie. 

_SPRAWY MIEJSKIE. Pod przewodnictwem wi- 
ceprezydenta Ostrowskiego a przy udziale wicc- 
prezydenta dra Landaua, ohradowała sekcja I. 
(gospodarcza). Z porządku dziernego uchwalono 
przedłożyć wnioski Radzie m. co do ustalenia 
granic niektórych dzielnic Krakowa oraz ustano- 
wienia linil regulacyjnej wl. bocznej przy ul. Grze- 
zórzeckiej. Dalej uchwałono sprzedać małą par- 
celkę w Dz. X. na cele budowlane i nabyć skra- 
wek gruntu na cele regułacji narożnika ul. Szero- 
kiej i Miodowej. Wkońcu załatwiono sprawę do- 
stawy sukna na mundury dla niższych fuukcjona- 
rjuszów miejskich į zatwierdzono oferty na szycie 
mundurów dla funkcjonarjuszów Urzędu poboru 
oplat i podatków pośrednich. 

PRZEKOPYWANIE GROBÓW NA CMENTA- 
RZU PODGÓRSKIM. Magistrat zawiadamia, że 
w najbliższym czasie będą przekopane na miej- 
skim cmentarzu podgórskim„eroby ziemne czaso- 
we, znajdujące się na kwaterże IV. z lat 1915—1918 
a nagrobki z tych mogił usunięte, Prośby © pozo- 
stawienie w nienaruszonym stanie grobów w tej 
kwaterze na dalszy okres należy zgłosić ustnie 
w magistracie Wydział |. gospodarczy II p. ofic. 
drzwi Nr. 37 w godzinach od 11—12 i uiścić prze- 
pisaną opłatę. Przed zgłoszeniem prośby w magi- 
stracie należy uzyskać w zarządzie cmenlarza kar- 
tę, zawierającą bliższe oznaczenie grobu, Termin 
zgłaszania próśb mija w dniu 14 bm. i po tym 
terminie nagrobki i krzyże będą usunięte a zroby 
czasowe na tej kwaterze przekopane. Wykaz na- 
grobków i krzyżów na grobach kwatery IV-tej 
przeznaczonej do przekopania podaje obwieszcze- 
nie magistratu z 1 lutego br. 

WYSTAWA „SZTLKI”. W nadchodzącą nie- 
dzielę odbędzie się ołwarcie wysiawy zrzeszenia 
„Sztuka“. W wysławie biorą udział najznakomit- 
si malarze i rzeźbiarze. Ozdobą wielkiej sali bę- 
dzie kilkadziesiąt nieznanych ercydziel Wyczół- 
kowśkiego i Falata. Przygotowania do tej wysla- 
wy już się rozpoczęły. Nad całością wystawy ezu- 
wają malarze Jaroaki i Filipkiewicz. 

ZNIKNIĘCIE UCZNIA GIMNAZJALNEGO. Ro- 
muald Pieńkowski, technik drog. magistratu, zam. 
przy ul. Tenczyńskiej 2 zgłosił w policji, że 4 bm. 
u Rodz. 8 wyszedl do szkoły syn jego Wojciecli 
Antani Pieffkowski, lat 10, uczeń I. kl. gimm. No- 
wodwarskicgo i do tej pory nie powrócił. Opis 
chłopca: wzrost okolo 130 cm.. jasno blond, twarz 
okrągla, oczy siwc. ubrany w czarny długi plaszcz 
Czarne trzewiki, czarne pończochy, czarną szapkę 
z czerwoną odznaką szkolną, zamiast bluzy miał 
Popielały sweter. 


| 


W gminie Boguszy pow. Qorlice znaleziono one- 
zdaj zwłok] noworodka na pół zjedzone przez psy. 


Napad na urząd po 


Dnia 2 bm. dokonano napadu rabunkowego na 
urząd pocztowy w Łukowicy, pow. Limanowa. 
Napastnik zągroziwszy klerowniczce agencji re- 
wolnerem zażądał wydania pieniędzy. Steroryzo- 
wana kierowniczka agencji wydała sprawcy ka- 
setkę z kwotą 2.855 zł., poczem bandyta oddali] się, 
a zauważywszy dwóch miejscowych gospodarzy 
ukrył się w pobliskich krzakach. Jeden z gospo- 


Nie zdolano narazie ustalić płci zwłok, 
000 


cztowy w Łukowicy 


darzy Józef Rumian z Jastrzębia widząc ucieka- 
jącego osobnika zaświecił latarką elektryczną, na 
ca sprawca strzeli dwukrotnie w jego stronę z re- 
wołweru | trait go w udo, Jak się okazało, spraw- 
cą napadu jest Gąsienlca-Sieczka z powiatu nowo- 
tarskiego, który przed tygodniem opuścił więzienie 
w Nowym Sączu Sieczka po napadzie na pocztę 
w Łukowicy zbległ i dotąd nie zdołano go ująć. 
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WYPADEK TRAMWAJOWY. Zawezwane zo- 
stało pogotowie rat. na ul. Zwierzyniecką do Mie- 
czysława Kality, lat 13, ucznia zam. przy ul. Ko- 
Ściuszki 48, który wyskakując z jadącego tramwa- 
ju upadł i doznał ogólnych kontuzyj. Chłopca prze- 
wieziono do szpitala św. Łazarza. 

WYPADEK W FABRYCE. Franciszek Wardęga 
(lat 30) obsługując cytkularkę w fabryce drutu 
przy ul. Romanowskiego włożył przez meostroż- 
ność rękę pod ostrze maszyny, które odcięło mu 
palec wskazujący u prawej reki, o dwa dalsze zła- 
mało i zraniło. Ofiarę wypadku opatrzył lekarz 
pogotowia rat, poczem przewiózl ją do szpitala. 

ZAOPATRZYLI SIE W KAWĘ I CUKIER. Fin- 
der Samuel, zam. przy ul. Starowiślnej 43 zgłosił 
w policji, że dostali się nieznani sprawcy do maga- 
zylu jego ojca t skradli 60 kg. kawy surowej i 
100 kg. cukru łącznej wartości 450 zł, Dochodzenia 
w toku. . 

KRADZIEŻ SREBRA. Dostał się nieznany nara- 
zie sprawca do mieszkania Samuela Mendlowicza 
przy ul. Starowiślnej 78 przez zerwanie kłódki u 
drzwi i skradł 6 łyżeczek srebrnych, 1 papierośni- 
cę srebrną, 1 złoty pierścionek z brylantem, lącz- 
nej wartości 800 zł. Dochodzenia w toku. 
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DR. WŁADYSŁAW STRYJEŃSKI, dyrektor Zakładu 
dla obłąkanych w Kobiorżynie, mówić będzie w piątek 
© godzinie A wieczorem w sali Kopernika na Uniwersy- 
tecie o pewuych przejawach społecznych alkoholizmu na 
podstawie swel praktyki psychiatrycznej. Wstęp bez- 
płatny. 

OGNISKO NAUCZYCIELSKIE W KRAKOWIE urządza 
w sobotę 8 bm. o gdzinie 7 wleczorem w sali Ogniska 


(Rynek zł. 29 II piętro) odczyt p. Mariana Glutha „Z za- | 


i SPORT 


gadnień psychoanalizy“. Wstęp walny. 

ZEBRANIE DYSKUSYJNE AKADEMICKIEGO ZWIA- 
ZKU PACYFISTÓW. Dziś w piątek o godzinie 7 wi 
czorem w Coli. Nov. sala «6 adbędzic się wieczór dys- 
kusyjny, poprzedzony odczytem p. Z. Leśniodorskiega 
„O tak zwanym inastynkcie walki”. Goście uie widziani. 
*WALNE ZGROMADZENIE KRAKOWSKIEGO KOŁA 
STOWARZYSZENIA DYREKTORÓW POLSKICH SZK. 
ŚREDNICH odbędzie się w dniach 8 19 km. w gimnazjum 
l im. B. Nowodworskiego w Krakowie. Początek 8 bm. 
o zodzmie 16. Przedmiotem obrad będzie „Stanowisko 


dyrektora szkoly średniej“ — ua podstawie referatu dyr. 
Chmielowca z Bialej i Małuji z Radomia. 
—ouc— 


TEATRY I KONCERTY 

Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Niezwykle powodzenie „Szwejka” nie słabnie ani na je- 
den dzień. Saia codziennie przepełniona, rczhrzmiewa 
serdecznym śmiecliem, którego rozsadnikiem Jest cały 
zespół, w lwlej części jednak Stefan Jaracz i Leon Wyr- 
WKZ. „Szwejk“ pozostaje na repertuarze bez przerwy 
przez najbliższe dni, wabec bliskiego ju 


ludniu „Maman do wzięcia” po cenach zniżonych. W 
przygotowaniu komedja wiedeńska P. Franka „Grand 
Hote!" oraz rozgłośnego pisarza fantastycznych utworów 
Edgara Wallaca sztuka pod tyiulem „Człowiek, który 
zmienił nazwiska”. 

TEATR REWIOWY „PANTERA (przy ul. Rajskiej 12). 
gra rewię pod tytułem „Hej ta trójka” w wykonaniu ro- 
syjskiego zespołu rewlowego. Atrakcją rewji są „Bur- 
Jaki“. Bilcty wcześnie] do nabycia w handlu p. Rudnic- 
kiego. Linja A—B. Codziennie dwa przedstawienia a go- 
dzinle 7'15 i 915 wieczorem. 

WILHELM BACKHAUS, leden z nalznakomitszych pia- 
nistów współczesnych, wystąpi z jedynym koncerłem we 
środę 12 bm. w Starym Teatrze. 

KRAKÓW KU CZCI NAJWIĘKSZEGO POETY JUGO- 
SŁOWIAŃSKIEGO IYA VOJNOVIĆA. Kola Polonistów 
sł, Uniwersytetu Jagiellońskiego urządza w sobotę 15 h. 
m. w Coll. Nov. uroczystą akademię ku czci najwię| 
szego pocty juzosłowiańskiego, niedawno zinarłego lva 
Vojnovića, którego dramaty pierwsza ze scen polskich 
wystawiła scena krakowska. Na program akademii zło- 
łą się: odczyt iluimaczki „Dubrawaickiej Trylogii" na 
iezyk polski p. Heleny D'Abancourt „O życiu i dziełach 


ż końca obecnego | 
cyklu przedstawień Stelsna Jaracza. W niedzicię popo- | 


O UCZCZENIE PAMIĘCI ARTYSTÓW SCEN 
POLSKICH. Pod tym tytulem ukazala się przed 
kilku dniami w prasie notatka nawołująca do trwa- 
łego uczczenia przez teatry polskie pamięci arty- 
stów, podobnie jak to uczynił teatr poznański, w 
którym loże zaopatrzone są nazwiskami wybite 
nych artystów tamtejszej sceny. Krakowski teatr 
im. J. Słowackiego jeszcze w czasie wojny podjął 
myśl utrwalenia pamięci osób dla sceny zasłużo- 
nych, zakładając w foyer teatru galerję rzeźb i 
portretów polskich autorów ł wybitnych artystów. 
Galerja ta dziś przedstawia się wcale pokaźnie. 
Na postumentach umieszczono 4 rzeźby: Wyspiań- 
skicgo, Blizłńskiego, Tarasiewicza i Hofmanowej. 
Na ścianach zawieszono portrety: Rittnera, Pawli- 
kowskiego, Sarneckiego, Modrzejewskiej, Kotar- 
bińskiego, Solskiego, Wolskiej, Soblesława, Boń- 
SH Łuszczkiewiczówny, Siemaszki i Stępow- 

iego. 
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KARNAWAŁ 


BOROCZNA REDUTA ARTYSTÓW TEATRU MIEJ- 
SKIEGO IMIENIA J. SŁOWACKIEGO POD HASŁEM 
„WSPOMNIJ MNIE* odbędzie się w sobotę w salach 
Starego Teatru. Komitet reduty przygotował bardzo wle- 
le niespodzianek ! konkursów. W bogato udekorowanych 
salach przygrywać będę naprzemlan dwie orkiestry jazze 
bandowe pod klerowalctwem znanego kapelmistrza Zy- 
gmunta Gliksmana. Nagrody konkursowe będą wydane 
w postaci obrazów naszych mistrzów. Początek zabawy 
n godzinie 11 wieczorem. Dalsza przedsprzedaż biletów 
za okazaniem imiennego zaproszenia dziś od godziny 11 
do I w poludnie I od 5—7 wieczorem, zaś jutro od go- 
dziny H—I w południe. 
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OGÓLNOPOLSKIE ZAWODY PŁYWACKIE. Stara- 
niem Sekcii pływackiej KS Cracovil odbędą się w kry- 
: tym basenie YMCA w dniu 9 bm. ogólnopolskie zawody 
piywackie, Z Krakowa weżmie udział około dwudziestu 
zawodników i zawodniczek, z zamiejscowych plywaków 
przewidziany jest start klubów Sląskich araz lwowskich, 
Program olimpijski z blegami sztatetowemi składają se 
na calość lej imorezy. 


OKRĘGOWY OŚRODEK WYCHOWANIA FIZYCZNE- 
GO W KRAKOWIE organizuje w dalszym ciągu zapra- 
wę zimową lekkoatletyczną da zawodników i zawadni- 
czek klubów zorganizowanych w KOZLA, Ćwiczenia od- 
bywają się w sali gimnastycznej gimnazjum VIII przy ul. 
Studenckiej 12 dla pań w pomiedzialki, środy | piątki od 
godziny 6—8 wieczorem; dla panów we wtorki i czwar- 
tki od godziny 6—8 wieczorem. Zgłoszenia przyjmuje 
kcemendant okręgowego ośrodka Wychowania Fizyczne- 
go w okręgowym urzędzie DOK V codziennie między 
godziną 12 a 1 w południe, względnie instruktor ośrodka 
| na mlejscu. Opłatę w wysokości 1 złotego miesięcznie 
składać należy wraz z wykazem zgłoszonych na miejscu 
świczeń. 
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Z Doiskit 


ŚMIERTELNY KONIEC ZABAWY. W czasie 
zabawy wescinej w domu Stefana Hureja w Kry- 
nicy Wsi, pow. Nowy Sącz Jan i Osyp Wołczako- 
wie pobili Artyna Pelawę, lat 23. Pelawa otrzy- 
mał kilka uderzeń kijem w głowę w prawą skroń 
i wskutek odniesionych obrażeń zmarł tego same- 
go dnia o godz. 11-tej. Sprawców zatrzymana i od- 
dano do dyspozycji władz sądowych. 

DWOJE DZIECI ZGINĘŁO W PŁONĄCYM 
| DOMU. Przed dwoma dniami we wsi Amhrożele- 
wicze (Wileńszczyzna) wybuchł tragiczny w skut- 
kach pożar. Wlaścicielka domu wyszła, pozosia- 
wiając zapalaną lampę i dwoje dzieci bez opieki. 
Po pół godziny powróciwszy zastała dom w pło- 
mieniach. Dzieci zginęły w ogniu. 

POŻAR SAMOCHODU. Na szosie Chebzic- Ka- 
ral Emanuel zapalił się samachód osobowy, kló- 


Iva Voinovlća"; „Słowa o artyźmie gospara dubrawnic- 
kiego" dra V. Prancica, łekiora Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego: produkcje „chóru akademickiego“ oraz dwie sce- 
ny z „Dubrawnickiei Trylogii" w wykonaniu zespolu slu- 
chaczek | słuchaczów lekioratu wymowy Uniw. lagiell. 
pod kierunkiem kierownika literackiego miejskiego Tea- 
tru w Łodzi p. J. Ronarda Bujańskiego, lektora wymowy 
przy Uniwersylecie Jagiellońskim, 


rym jechał generalny konsul niemiecki w Kalowi- 
rach baron Griienau, Dzięki natychmiastowemu 
przybyciu straży ogniowej z „Huty Pokoju“ w No- 
wym Bytomiu samochód nie odniósł poważniej- 
szych uszkodzeń, jak również nie doszła do wy- 
padku z ludźmi. Konsul wręczył dzielnym slra- 
żakom nagrody pieniężne, 


WYKRYCIE POTAJEMNEJ FABRYKI TYTO- 
NIU. Po dłuższych obserwacjach przedstawiciele 
sUtaży granicznej, wraz z czlonkami ochrony mo- 
nopolu tytoniowego wkroczyli do mieszkania Be- 
resza Rogacki przy ul. Stawki 9, w Warszawie, 
w kłórem miała się znajdować potajemna fabryka 
lytoniów. Rewizja dala sensacyjne wyniki. — 
W chwili wkroczenia przedslawicieli wladz fabry- 
ka znajdowała się w pełnym ruchu, zatrudniając 
przy maszynach, poza właścicielem Bereszem Ro- 
gacko, jego syna Moszka, oraz wspólnika Chaima 
Załermana. Wszyscy zajęci byli krajaniem liści 
lytoniowych oraz segregowaniem gotowego już ty- 
loniu. Ogółem skonfiskowano kilkadziesiąt kg. ty- 
94 kg. liści tytoniowych, maszynę do kra- 
jania, wagę oraz specjalną suszarnię do tytoniu. 
Wszystkich konkurentów monopolu lyloniowego 
aresztowano i wraz z dowodami rzeczowemi prze- 
kazano urzędowi prokuratorskiemu. Fabrykę, któ- 
ra produkowała dziennie okoła 100 kg. tytoniu, 
opieczęlowano. 


TAJEMNICZY PRELEGENT ŚCIGANY PRZEZ 
POLICJĘ CAŁEGO PANSTWA} Władze central- 
ne bezpieczeństwa zarządziły pościg za tajemni- 
czym prelegentem, rzekoma profesorem gimnazjal 
nym ze Lwowa, który pod nazwiskiem Marjana 
Szredera jeździ po kraju, wygłasza odczyly dla 
młodzieży i popełnia rozmaite oszuslwa. W listo- 
padzie z. r. Szreder przybył do Synowódzka Wyż- 
nego w Małopolsce wschodniej i zgłosił się u kie- 
rawnika tamtejszej szkoły z propozycją wyglo- 
szenia odczytu dla młodzieży o treści krajoznaw- 
czej, żądając jako wynagrodzenie 30 zł., kóre mia- 
ły złożyć dzieci szkolne. Szreder odsiąpił jednak 
od zamiaru wygłoszenia odczylu, nalomiast uzy- 
skal od kierownika szkoły drobną pożyczkę i wy- 
jechał. Następnie Szreder ukazywał się w rozma- 
itych miejscowościach. W Kałuszu pobrał na 
kredyt fulro warlości 1335 zł, pozostawiając 
swój stary płaszcz oraz weksle, których nie wy- 
kupil. W Kałuszu również urządził w szkole od- 
czyt p. t. „Przywiązanie dzieci da ziemi polskiej”. 
Legitymował się jako profesor wyższych szkół. W 
Kolomyji urządził również odczyt krajoznawczy, 
a przed odczytem pobrał na kredyt towaru za 130 
zł. i wyjechał w niewiadomym kierunku. Urząd 
śledczy we Lwowie stwierdzii, że Szreder nie był 
tam nigdy meldowany i nigdy nie mieszkal, nato- 
miasl okazało się, że na podstawie przedłożonych 
dokumentów Szreder uzyskał od kuratorjum okrę 
gu szkolnego we Lwowie zezwolenie na urządzanie 
odczylów. Było to w styczniu 1929. W kilka tygo- 
dni potem inspektor kuratorjum szkolnego, we 
Lwowie, p. Koziara, spolkał przypadkowo w Ja- 
rosławin Szredera w szkole, w której wygłaszał 
odczyt i stwierdził, że Szreder wykazuje zupełną 
nieznajomość poruszanego tematu. Inspektor Ko- 
ziara pod prelekstem wyjednania Szrederowi po- 
sady zabrał mu dokumenty i zaświadczenia i po- 
leci} zgłosić się w kuratorjum. Gdy Szreder przy- 
był do kuratorjum, wycofano wydane zaświad- 
czenia i zakazano wygłaszania odczytów. Policja 
stwierdziła, że Szreder grasuje w innych miastach 
i wyzyskuje szkoły i dlatego zarządzila pościg. 


ZWŁOKI DZIECKA ZNALEZIONE W STA- 
WIE. W stawie na terytorjum gminy Tarnowiec 
pow. Tarnów, znaleziono zwłoki dziecka w czę- 
ściowym rozkładzie. Zarządzone natychmiast do- 
chodzenia wykazały, że popełniono dzieciobójstwo. 
którego dopuścila się Franciszka Wróbel. Wró- 
blówna porodziła w szpilalu w Tarnowie córkę, a 
gdy zwolniona została ze szpilala powszechnego 
wraz z dzieckiem udala się w kierunku Tarnowa. 
Po drodze rzuciła dziecko do stawu. Sprawczyni 
do czynu się przyznała, została przytrzymana i ad- 
dana do dyspozycji władz sądowych. 


POKĄTNY LOMBARD. Policja wiłeńską wy- 
kryła zorganizowany na dużą skalę nicleglany łom 
bard. W lombardzie tym znaleziono wielką ilość 
zegarków, maszyn do szycia, garniturów męskich 
i innych rzeczy, klóre pochodzą z kradzieży. Rze- 
czy te zostały przez policję wystawione do publi- 
cznego przeglądu celem ustalenia, komu zosłały 
skradzione. 


OMAL NIE KATASTROFA KOLEJOWA. We 
środę o godz. 6 m. 10 rano na szlaku Błonic—Szy- 
manów linji kaliskiej w pociągu pospiesznym 
fdańsk— Warszawa, który staje na dworcu głów- 
nym w Warszawie o g. 6 m. 32, pod wagonem pocz 
towym, idącym luż za lokomotywą wskutek ogrza- 
nia się łożyska ukręciła się oś, powodując wykole- 
jenie się wagonu. Zawdzięczając tylko przytomno- 
ści maszynisly, który spostrzegłszy niebezpieczeń - 
siwo puścił w ruch hamulce i pociąg pędzący z 
szybkością 80 klm. na godzinę w porę zatrzymał, 
uniknięto katastrofy. Do czasu usunięcia 
uszkodzonego wagonu ruch pociągów na wspa- 
mnianym szłaku odbywał się pa jednym torze. 
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Konferencja morska w Londynie 


Londyn, 6 lutega (PAT). Komunikal oficjalny 
donosi, że wczoraj o godzinie 18 odbyło się ze- 
branie przewodniczących delegacyj, na którem po- 


2 zagranicy 


TYTUŁ „MISS EUROPY" zdobyła miss Gre- 
cja, Alicja Diplorakos, córka adwokata w Alenach. 
Nowa „miss Europa“ urodziła się na Peloponezie 
i reprezentuje klasyczny typ urody greckiej w 
najczystszej formie. 

STAN ZDROWIA B. PREZYDENTA TAFTA 
jest bardzo zły, na co wskazuje fakt, że prezydent 
Hoover polecił, aby na przyszłość biuletyny o sta- 
nie zdrowia b. prezydenta były podawane do wia- 
domości Białego Domu. 

DYKTATOR FINANSOWY W CHICAGO. Za- 
rząd miasta Chicago, który stoi przed niewypła- 
calnością, zdecydował się przyjąć dyktaturę finan- 
sowa Rady miejskiej. W ten sposób zarząd mia- 
sla przyjął ultimatum tzw. komitetu pomocy oby- 
watelskiego, na czele którego stoi Silas Stravn. — 
Zgodnie z zawarią umową Słrawn i jego koledzy 
złożą potrzebne sumy na cele administracji miasta. 
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KOMUNIKUJĄ NAM, że Biuro Ogłoszeń Rudolf 
Mosse Iberica S. A. w Barcelonie otrzymało wiel- 
ką nagrodę międzynarodowego jury konkursowego 
oraz zloty medal Międzynarodowej Wystawy Bar- 
celońskiej za skuteczne przeprowadzenie propa- 
gandy wystawy. 


TELLGRANY 


Prasa francuska za zerwaniem 


stosunków z Sowietami 

Paryż, 6 lutego (PAT). W odpowiedzi na gwał- 
towny arlykuł moskiewskich „łzwiestij”*, grożący 
zerwaniem z Francją slosuhków dyplomatycznych 
z powodu zachowania się pewnego adłamu prasy 
w sprawie gen. Kutiepowa, „Journal des Debats” 
oświadcza, że jesl to doskonała myśl, którą wszel- 
kiemi siłami nałeży popierać. 
Sowiety mają najzupelniejszą rację, oświadcza len 
dziennik, że normalne stosunśi dypłomatyczne nie 
dadzą się pogodzić z faklem w rouzaju tych, jakie 
zaszly w ostatnich dniach. Stosunki dyplomałycz- 
ne między narodami cywilizowanemi oparte są 
na pewnych, ogólnie przyjętych zasadach, na 
wspólnej podstawie, pozwalającej wybudować 
świątynię pokoju, łub conajmniej ustalić pewne 
prowizoryczne modus vivendi. Olóż sowiety chwa“ 
lą się, że zniszczyly tę wspólną podslawę. Oświad- 
tzają onc, że nie sy obowiązane ani dolrzymywać 
słowa ani uszanować danego przez nie podpisu, 
jeżeli chodzi a rząd, który uważany jest przez nie 
za burżuazyjuy. Grubo się mylą „Izwiestje”, są- 


dząc, że uda się szanłaż wobec Francji. Francu- | 


ska opinja publiczna prosi tylko o jedna, miano- 
wicie, aby chwycić za slowo rząd moskiewski. gdy 
będzie na tyle nieostrożny i wystąpi w sensie, jaki 
wskazuje jego organ półoficjalny. Odjazd amba- 
sadora sowieckiego i wszystkich podejrzanych e- 
lemenłów, jakie się kryją kola niego, powilany 
dzie jednomyślnie wyrazami, które niegdyś skie- 
rował Henryk IV do opuszczających Paryż Hiszpa 
nów: „Szczęśliwej drogi, panowie, lecz nie pró- 
bujcie powrócić”. 


—0a00— 

PRZED PRZYJAZDEM PREZYDENTA ESTONII 

Warszawa, 6 lutego (PAT). Dzisiaj przybyło do 
Warszawy 10 dziennikarzy cslońskich, których 
przyjazd pozostaje w związku z wizytą naczelni- 
ka państwa Strandmana. 

O MIEDZYNARODOWĄ OCHRONĘ PRACY 

DZIECI 

Genewa, 6 lulego (PAT). Rada ndminisiracyjna 
Międzynarodowego Biura Pracy postanowila za- 
mieścić na porządku dziennym konferencji pracy, 
która odbędzie się w roku 1931 sprawę granicy 
wieku dla pracy dzieci w przedsiębiorstwach 0 
nieprzemysłowym charakterze. 

KOBIETY ŻĄDAJĄ ROZBROJENIA 

Londyn, 6 lulego (PAT). MacDonald przyjal w 
dniu dzisiejszym deputację Międzynarodowej Ligi 
Kohiecej Pokoju i Wolności, reprezeniującej 40 
krajów, która domagała się usilnie dalcko idących 
redukcyj wszystkich typów zbrojeń morskich. 

PROJEKT AMNESTJI W HISZPANII 

Madryt, 6 lulego (PAT). Gabinet przyjął pro- 
jekt dekretu w sprawie amnestji dla osób wojsko- 
wych i cywilnych. 


stanowiono zwolać plenarne posiedzenie konferen- 
cji na 11 bm. rano. Na posiedzeniu tem omawiana 
będzie sprawa lodzi podwodnych. 


TRIUMF DEMOKRACJI W RUMUNII 

Bukareszt, 6 lutego (PAT). Agencja „Rador" po- 
daje: Wedlug znanych do dzisiaj zrana wyników 
wyborów do rad okręgowych, listy rządowe od- 
niosły wielki sukces. W Siedmiogrodzie listy rzą- 
dowe uzyskały niemal wszędzie mandaty, z wy- 
jatkiem miejscowości Siciu, gdzie partja niemiecka 
zdobyła 1/5 ogólnej ilości głosów, oraz trzech 0- 
kręgów, zamieszkałych przez szeklerów, w któ- 
rych partja węgierska zdobyła jak zawsze więk- 
szość głosów. Parija liberalna uzyskala piątą część 
ogólnej ilości głosów w 27 okręgach i zgodnie z 
zasadami ustawy wyborczej, otrzyma w odpo- 
wiednich radach okręgowych proporcjonalną ilość 
mandatów. Jednomyślnie niemal na partję rządo- 
wą głosowały nowe prowincje. Większość uzy- 
Skał rząd w przeważającej ilości okręgów reszty 
krajów, z których wszyscy kandydaci zapisani ną 
Esty rządowe, będą wybrani. 

ZA MĘŻÓW I SYNÓW — BILET WOLNEJ 

JAZDY DO GROBU 

Waszyngton, 6 lulego (PAT). Izba reprezentan- 
tów przyjęła jednomyślnie rezolucję przewidującą 
wydatki w wysokości z górą 5 miljonów dolarów, 
na pokrycie podróży malek i wdów, pragnących 
odbyć pielgrzymkę do grobów poleglych na polach 
bitew w Europie. 

ECHA ZAMACHU NA PREZYDENTĄ 
MEKSYKU 

Meksyk, 6 lutego (PAT). W uzupełnieniu szeze- 
zółów © wczorajszym zamachu na nowo obranego 
prezydenta Meksyku Ortiza Rubia, Reuter podaje: 
W chwuji, gdy prezydent opuszczał pałac narodo- 
wy. jakiś osobnik dał w kierunku samochodu, w 
którym jechał prezydent sześć strzałów, Kula ra- 
niła prezydenta w szczękę, Towarzyszące prezy- 
dentowi osoby odniosły również obrażenia į tak 
Żona prezydenta została draśnięta kulą, jej sio- 
strzenica odniosła lekką ranę, przyrodnia siostra 
prezydenta, sekretarz, oraz szofer zostali pokale- 
czenie odłamkami szkła. Policji udało sie ująć 
sprawcę zamachu. Jest nim niejaki Daniel Floran, 
liczący 22 lat, który oświadczył, że jest zwolenni- 
klem Vasconcellosa, kandydata na stanawisko pre- 
zydenta, który przepadł w czasie wyborów na ko- 
rzyść Rubio. Prezydenilowi Rubio dokonano ape- 
racji wyjęcia kuli ze szczęki, Według orzeczeń le- 
karzy rana prezydenta niema charakteru poważ- 


nego. 

Wiedeń, 6 lutego (AW). Pisma donoszą bliż- 
sze szczegóły o zamachu na prezydenta meksy- 
kańskiego. Zamachu dokonał zwolennik kandyda- 
la, który przy oslatnich wyborach na prezydenta 
przepadł. Sprawca zamachu liczy lat 22, nazywa 
się Charles, był on, jak się zdaje, członkiem spi- 
sku, którego celem był zamach na cały gabinet. 
Z pośród rzuconych 5 granatów jeden lylko eks- 
plodowal, a odłamki zranily prezydenta w szczękę 
i ramię. Życiu jego nie zagraża niebezpieczeństwa. 
pa RA 
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Kraków, 7 lutego 
O ZBRODNIĘ PODPALENIA 

W dniu 30 września 1929 około godziny 2'30 w 
mocy wybuchł pożar w zabudowaniach Walentego 
Gajocha w Węzrzcach. Skutkiem tego pożarn splo- 
nęła stodoła wraz ze zbiorami i narzędziami rolni= 
czemi, Podejrzenie o podłożenie ognia padło zaraz 
na Piotra Nosala (lat 27) z powodu istniejących 
między nim a Gajochem nieporozumień na tle kon- 
kurów w doma NowaTów, oraz zawiści ma tle za- 
targów sąsiedzkich. W toku śledztwa prowadzone- 
go przez policję krakowska ustalono, że krytycz- 
nego dnia Nosal wraz z Antonim Lutym byli w Mi- 
chałowicach odwieść siostrę Nosała, skąd wrócili 
pieszo do Węgrzec koto 2 w nocy. Luty pożągnał 
się z Nosalem u wejścia do wsi, a Nosal przecho- 
dząc koło domu Gajocha podpali! stodołę. W palicji 
przyzna! się Nosal do zbrodniczego czynu, a w to- 
ku śledztwa sądowego odwołał wszystko, twier- 
dząc, że zeznania w policji złażył z obawy, choć 
nie wymuszono na nim przyznania sią do podpale- 
nia stodoły. Wczoraj odbyla się przed sądem przy- 
sięgłych w Krakowie rozprawa przeciw Nosałowi. 
która zakończyła się wyrokiem, skazuiącym ga na 
trzy lala ciężkiego więzlenia, Trybunalow! prze- 
wodniczył sso. Jek, wotowali sso. Pelczar į s50. 
Pilarski, oskarżał prokurator Kozłowski. bronił a- 
dwokat dr. Klimecki. 
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Drugie czytanie budżetu w Sejmie 


Warszawa, 6 lutego. 

W dalszym ciągu wczorajszego posiedzenia przy 
stąpiono do budżetu min. komunikacji: Sprawo- 
zdawca poseł Chądzyński (NPR) wskazuje, że bu- 
dżet administracyjny kolei składa się z 18 miljo- 
nów po stronie wydatków i 2 milj, po slronie do- 
«chodów. Nie różni się on prawie wcale od bu- 
dżelu zeszłorocznego. Obroty przedsiębiorstwa 
„polskie koleje państwowe” wynoszą przeszło 3 i 
pół miljarda. Komisja budżetowa ustaliła czysty 
dochód z eksploatacji kolei na 293 miljony, z cze- 
go 204 miljony mają być użyle na inwestycje, a 
pozostałe 89 milj. plus 25 milj. zaleglości z po- 
przedniego okresu, razem więc 114 milj. ma sta- 
nowić wpłatę do skarbu, Cyfra ia odpowiada mniej 
więcej wpływom, jakie da zwyżka taryfy kolejo- 
wej. Art. 4 uslawy skarbowej upoważnia ministra 
skarbu do wypłacenia urzędnikom zaległego do- 
daiku mieszkaniowego. Na kolejach wydatek ten 
wyniesie 21 milj., wpłata więc do skarbu obniży- 
łaby się do 93 milj. Rząd preliminował wpłatę ko- 
leii do skarbu na 46 milj., komisja budżetowa pod- 
wyższyła ją, podnosząc dochód z przewozu lowa- 
rów o 36 milj. i obniżając rozchody eksploatacyj- 
ne i nadzwyczajne a 32 milj. Rząd się tym zmia- 
nom sprzeciwiał, nie będąc nawet pewny, czy uzy- 
ska te wpływy, które sam preliminował. 

PRZEMÓWIENIE MIN. KOMUNIKACJI 

Na wstępie p. minister omówił stronę dochodo- 
wą kolei, zaznaczając, że dochody są od ministe- 
rjum niezależne. Następnie przechodzi do umowy 
z Lilpopem i podkreśla, że umowę udało się po- 
lepszyć. Oprocentowanie w wysokości 9% jest nor- 
malne. Lilpopowi i fabryce „Parowóz“ płacimy 
drożej niż innym, gdyż robocizna w Warszawie 
jest droższa. W interesie kolei byłoby może dawać 
zamówienia innym fabrykom, lecz musimy pod- 
trzymać te jednostki w Warszawie, klóre istnieją 
tylko dzięki naszym zamówieniom. 

Z kolei p. min. poruszył sprawę uposażeń. Wszy- 
sey są zgodni ca do tego, że uposażenia pracowni- 
ków są zbył niskie. Przy tych płacach Irudno o 
nowy, dobry narybek. Lecz jak zaradzić temu? Ta- 
ryły podnosić należy jakrajrzadziej, pozoslaje 
więc usprawnienie administracji i potanienie eks- 
plotacji. Jednem z posunięć w tej dziedzinie jest 
ież'uporządkowanie gospodarki warsztatowej i dla 
lego przywiązuję do tej sprawy dużą wagę”. 

Przemawiał następnie tew. poseł Mieczysław 
Mastek, mowę jego podamy jutro. 

Po przemówieniu posla Rozumka (kl. niem.) 
dyskusję nad budżetem komunikacji zakończono. 
BUDŻET MIN. ROBÓT PUBLICZNYCH 

Referent poseł Pawłowski dowodzi, że o wiele 


lepiejby było, żeby wydatek nn bezrobolnych obró- 
cić na roboty publiczne, aby tym bezrobotnym 
doslarczyć pracy. Na budowę nowych dróg prze- 
znaczonych zaledwie 3,270.000, a wystarczy lo za- 
ledwie na budowę 58 km., gły w Polsce polrzeba 
okolo 4.200 km. dróg państwowych, a około 6.000 
km. dróg samorządowych. W tem tempie budując 
drogi, trzeba hędzie 50 lat. Natomiast roboty wo- 
dne ida lepiej i obecnie na Radzie ministrów prze- 
szedł projekt, zapewniający regułację użegłowania 
Wisły przez lat 25. W wykonaniu pewnych ro- 
bòt meljoracyjnych stwierdzić należy postęp. Mam 
na myśli zwłaszcza Polesie, gdzie na roboty po- 
cząlkowe wydano już 3 milj. . 

W dyskusji przemawiali posłowie: Kosydarski 
(BB) i Chwaliński (Piast). 


Łamanie konstytucji 

Pos. low. Ciolkosz: Dnia 31 stycznia wniosłem 
interpelację do p. ministra spraw wewnętrznych, 
która była uzasadniona i prawa interpelacji nie 
nadużywała. Dziś otrzymałem pismo wd starosty 
powiatowego w Tarnowie, zawiadamiające mnie, 
że afisz, kłóry podaje tę interpelację do wiadomo- 
ści publicznej. zoslal skonfiskowany. Upraszam 
pana marszałka, by skłonił rząd do poszanowania 
art. 31 konstylucji i art. J3 regulaminu obrad 
Sejmu. 

Pos. Bilak (Ukr.) apeluje do marszałka, by po- 
czynił kroki, celem ukrócenia samowoli organów 
yjnych. Mianowicie starostwo grodz- 
kie we Lwowie skonfiskowało numer „Dita“ z prze 
mówieniem posła Lewickiego, które było dosłow- 
nem lumaczeniem protokółu stenograficznego i 
bylo utrzymane w formach parlamentarnych, co 
przyznały dzienniki polskie, a w czasie wygłosze- 
nia nie dało urzędującemu marszalkowi powodu 
do ingerencji. 

Obu tym mówcom odpowiedział marszałek tow. 
Daszyński. Arykuły 31 konstylncji i 33 regulami- 
nu są wyraźne. Numer „Dita“ ze skonfiskowaną 
mową widziałem. Afisza nie widziałem. Zwrócę 
się do p. ministra spraw wewnętrznych w tych 
sprawach, a także do p. premjera, ponieważ takie 
wypadki, jaskrawo naruszające konstytucję, mu- 
szą wywołać poczucie, że isinieje poprostu sysłem 
lekceważenia parłamentu polskiego i że parlament 
oparty o konstylucję, powinien wreszcie zacząć 0- 
bronę swego prawa. Zwrócę się do rządu, aby za- 
pobiegi na przyszłość lego rodzaju wypadkom i 
żeby urzędnicy, kłórzy arognją sobie prawo zawłe- 
szania konsiyłucji, zostali przykładnie ukarani. 

Następne posiedzenie dziś. 

—000— 


Obrachunek marszałka Daszyńskiego 
z oszczercami Sejmu 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 6 Intego. 

Przed porządkiem dziennym dzisiejszego posie- 
dzenia zabrał głos posel Kozłowski (BB), usiłuiąc | 
co do rzekomych funduszów Sejmu sprawę przed- 
stawić w zupełnie lnnem świetle. Twierdzi on, ża 
mówił o funduszach, któremi dysponuje marszałek 
Sejmu, nie a funduszu dyspozycyjnym. 

Przemówienie to spotkało się z wrzawą na le- 
wicy. 

ODPOWIEDŹ MARSZAŁKA 

P, pos. Kozlowski wyświadczył Sejmowi przy- 
sluge, gdyż rozprószył wszelkie wątpliwości co 
do natury fimduszów, któremi rozporządza Seim. 
Teraz żaden dziennik nie ośmleli się napisać, ża 
marszałek Sejmu posiada fundusz dyspozycyjny 
dwa razy większy niż premier, gdyż te slowa są 
czystą i naga nieprawda. 

Niema żadnego funduszu dyspozycyjnego w 
Sejmie i dlatego izranie tem pojęciem, do czego 
przyznał się p. poseł Kozlowski, jest niedopuszczal 
ne. P. posel Kozłowski nodniósł, że podwyżka 
budżetowa Sejmu jest jedynem powiększeniem w 
całym budżecie. Jest to meprawda! P. pos. Ko- 
złowski wystąpił przeciw prawu „virement'. — 
Stwierdzam, że jedyne przekroczenie zwyż budże- 
tu. dokonane przez komisję, odnosi się do wykoń- 
czenia zaczętcza domu, który stoi pod dachem. 
Budowa byla uchwalona przez Sejm, wykonana 
przez min. robót publicznych a dakofczenie jej 
jest konieczne, aby w pobliżu Sejmu nie tworzyć 
t zw. polskich ruin. Druga podwyżka dotyczy ka- 
nalizacji tego domu. Nie sądzę. żeby prof. uniwer- 
Sytetu na in się oburzał. Co do „virement", Sejm 
i rząd dalą marszałkowi prawo „virement“, aby 
Sejm nie potrzebował przychodzić z prośbą o pod- 


Prawo to nikoga dotąd nic razilo. 

Muszę też podnieść, że 

BIJE SIĘ W MARSZAŁKA SEJMU Z PRZYCZYN 

POŁITYCZNYCH. 
nie widząc, że marszałek Senatu ma tesame pra- 
wa, tesame kredyty i tosamo „virement“. Marsza- 
lek Sejmu ma taką nieprzyjemną historię, a w 
tymsamym budżecie nieco dalej marszałek Sena- 
tu, przedstawiciel z łona BB, ma tesame prawa, 
wykonywa je | nikogo to nie razi. Sprawa cała 
bolała nas dlatego, że używa się radja i rzuciwszy 
fałszywe zdania nie dopuszcza do sprostowania. 
Trzeci dzień o to walczymy i Sejm nie pozwol 
zdeprecjonować się w oczach kilkuset tysięcy a- 
konentów radja. 

P. pos. Kozłowski także byl nleścisły, mówiąc 
o pensjach szoferskich, jednakże dotychczas tego 
nie odwołał. Wszyscy wiedzą, że odpowiednie w 
tym paragrafie ($ 4) przesunięcia stały się 

NA ŻĄDANIE MINISTRA SKARBU, 
ale nieprawda została nieprawdą, 

Posel tow. Reger: Zawodowy klamca! 

Marszałek: Przywołuję pana do porządku. — 
Widzieliśmy, że upadający rząd przez pięć miesię- 
cy używał radia do umieszczania w całości tasiem- 
cowych nieraz przemówień. Mowy te przyczyniły 
się między innemi 

DO UPADKU RZĄDU 
Nawet po upadku mowy prywattego już dziś czło- 
wieka (chodzi o p. Świtalskiego — Przyp. Red.), 
mowy wymierzone przeciw Selmowi już w samym 
tytule „lch zmiana konstytucji", mowy pelne podej- 
rzeń, że wszystkie stronnictwa poza BB nie myślą 
tego szczerze, co mówia, że w komisji konstytucyj- 
nej odgrywają niezgodną komedie — takie mowy 


wyższenie poszczególnych pozycyi kredytowych. _ prywatnego człowieka pezeciw najwyższemu ciału 


LJ 


prawodawczemu, wymierzone zostały w calości 
przez radjo powtórzone! To nazwałem skandalem i 
to skandalem pozostało (żywe oklaski na wszyst- 
kich ławach oprócz BB i komunistów) i dlatego je- 
stem szczerze wdzięczny p. posłowi Kozłowskiemu, 
że chociaż nie przyznał się, że się pomylił choćby 
co do szoferów. choć nie sprostował tego publioz- 
nie, to jednak rozwlał bajkę o funduszu dyspozycyi- 
nym Sejmu (żywe okiaski). 

Przystąpiano do 

BUDŻETU MINISTERSTWA 
SPRAWIEDLIWOŚCI 

Referent posel Rozmarin (klub żydowski) stwier- 
dza, że dekret o sądownictwie wzbudza niepew- 
ność, sprawa konfiskat prasowych budzj niezado- 
wolenie, tempo załatwiania spraw pozorszyła się 
pomimo pewnego powiększenia etatów. Poziom sę- 
dziów, jak io zresztą sami sędziowie stwierdzają, 
obniża się, sprawa uregulowania uposażeń sędziów 
jest pilna; unihkacja adwokatury sloj od lat 11 na 
martwym punkcie. Omówiwszy dzłałalność komisji 
kodyfikacyinej, przechodzi referent do wlęziennic- 
ctwa i stwierdza, ź6 u nas zanadto szafuje się sto- 
sowanie aresztu prewencyjnego, 

W dyskusii zabierali głos posłowie Seidler (BB) 
i Trąmpczyński (klub narodowy), który omówił 
dzialalność bylego ministra p. Cara. Zadaniem p. 
Cara bylo „steroryzowanie* sądów. P. Car nadu- 
żył formy prawnej, jaką mu dal dekret o sądownic- 
tyje Sprawa dekretu prasowego jest iedneni krzy- 
czącem bezprawiem. P. Car zebrał sztab współpra- 
cowników godnych siebie, robiących karkofomne 
prawnicze wywody, którychby się nie powstydził 
kauzyperda, Omawiając okólnik rządowy, nakla- 
dający obowiązek zamieszczania ogłoszeń komor- 
ników w „Gazecie Polskiej“ podaje mówca, że to 
źródło przynosi dziennie administracji „Gazety Poł 
skiej“ 1000 złotych dochodu. Jest to żerowanie na 
państwie. Wkońcu domaga się mówca, by ohecny 
minister zrobił porządek i usunąi karjerowiczów. 

OBRONA RZĄDU 

Kierownik ministerstwa sprawiedliwości p. Dut- 
kiewicz, omawiając poruszoną przez posla Trąmp- 
czyńskiego sprawę napadu na sed. Mostowicza, za- 
znacza, że pod względem formalnym on jako mini- 
ster, nic w tej sprawie Zrobić nie może. Co do eta- 
tów w sądownictwie, doplyw mlodych sił do sa- 
dów się zwiększa, dzięki zastosowaniu pewnych 
środków, mianowicie płatne stanowiska otrzymują 
obecnie ci, którzy się zobowiążą do pozostania 
przez pewną ilość lat na służbie państwowej. Tru- 
dno jest o sily na wyższe stanowiska. W tej chwili 
mianuje się Zf1etnich sędziów okręgowych. Ci lu- 
dzie polrzebują przynakmniej dziesięć lat, aby się 
wyrobić na wyższe stanowiska. Now? siły można 
uzyskać w adwokaturze. — Adwokat jednak dziś 
wchodzący do sądu, nie dostanie emerytury. Nale- 
żałoby im zapewnić potem dostęp do notarjatu. Bez 
dopływu sił wykształconych trudno będzie przebyć 
okres l5=letni, kiedy się wytworzą nowe siły. 

Nasiępnie przemawiali posłowie: Chmńclewski 
(NPR-lewica), Jeremicz (Białorusin), Brodacki 
(Piast) i ponownie Trąmpazyński, poczem przystą- 
piono do obrad nad 

BUDŻETEM MINISTERSTWA REFORM 
ROLNYCH 
Posiedzenie trwa. 
W. <p 
ZMIANA USTAWY O PODATKU OBROTOWYM 

Warszawa, 6 lutego (tel. wlasny „Naprzodu*). 
W dniu dzisiejszym obradowala komisja skarbowa. 
Wiceminister skarbu p. Gradynski złożył imieniem 
ministra Matuszewskiego zapowiedź, że najpóźniej 
do 15 bm. rząd zgłost projekt ustawy 0 nowelizacji 
podatku przemystowego. 

PODKOMISJA BUDŻETOWA DLA ZAMKNIĘĆ 
RACHUNKOWYCH 

Warszawa, 6 lutego (tel. własny „Napezodu”). 
Pod przewodnictwem posla Rataja odbyło się dziś 
posiedzenie podkomisń budżetowej do sprawy zam- 
knięć Tachuńkowych. Po referacie posła zka 
(Piast) o zamknięciach rachunkowych za rok 1923 
na 1924 postanowiono wystąpić do Sejmu z nastę- 
nującym wnioskiem: „Seim przyjmuje do wiadomo- 
ści i zatwierdza przekroczenia wydatków państwo” 
wych na sumę 94.430,899.602.423 marek 65 fenigów. 
Postanowiono wystąpić o udzielenie rządowi abso- 
lutorium za gospodarkę w T. 1923, co jednakże me 
wpływa na pozycje zakwestjonowane przez Naj- 
wyższą lzbę Kontroli, — Następnie zatwiendzowa 
przekroczenia budżetu za rok 1924 i przysiąpiono 
do rozdziału referatów w sprawie przekroczeń bu- 
dżetowych na dalsze lata. 

Referat w sprawie przedłożeń rządowych o kre- 
dyty dodatkowe na rok 1926127 otrzymal poseł Kor 
necki, na rok 19271286 posel tow. Llsherman, na rok 
1928129 posel Żaczek. 

Obrady nad temi przekroczeniami rozpoczną Się 
w przyszlym tygodniu. 
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NADZIEJE NA BLISKIE ZAWARCIE TRAKTATU 
Z NIEMCAMI 
Berlin, 6 lutego (PAT). Prasa donosząc a wy- 
jeździe posła Rauschera do Berlina, podkreśla zgo- 
dnie, że fakt ten pozwala oczekiwać w najbliż- 
szym czasie zupełnego dokończenia rokowań pol- 
Sk0-niemleckich w sensie zadawałającym. Wedlug 


informacyj dzienników niemieckich dotychczasowe | 


rokowania w sprawie umowy warszawskiej miały 
doprowadzić do wymiany not niewprowadzają- 
cych żadnych zmian w samym tekście umowy, za- 
wierających jedynie Ścisłe sprecyzowanie odnoś- 
nych postanowień w sprawach dotyczących sto- 
sowania odkupu ad kolonistów niemieckich. 
BILANS BANKU POLSKIEGO 
Warszawa, 6 lutego (PAT). Bilans Banku Pol- 
skiego za trzecią dekadę stycznia wykazuje zapas 
złota 700.905.000 zł., tj. o 222.000 zł. więcej niż 
w poprzedniej dekadzie, Pieniądze i należności 
zaliczane do pokrycia zmniejszyly się o 18,834.000 
zł. do sumy 371,756.000, natomiast niezaliczone do 
pokrycia wzrosły o 2,675.000 złotych do sumy 
101,338.0060 zł. Portfel wekslowy zwiększył się o 
1,136.000 zł. i wynosi 7ł,141.000 zł. Inne aktywa 
powiększyły się o 7,526.000 złotych, dając kwotę 
100,350.000 zł. Pozycja natychmiast plataych zo- 
bowiązań zmniejszyła słę o 87,158.000 złotych 
(453.834.000 zl.). Obieg biletów bankowych wzrókł 
o 35,207.000 złotych (1,246.741.000 zł). Stosunek 
procentowy pokrycia obiegu biletów bankowych 
i natychmiast płatnych zobowiązań banku wy- 
lącznie złatem wynosi 41'22 proc. (11'22 procent 
ponad pokrycie statutowe, pokrycie kruszoowo- 
walutowe wynosi 63'08 procent (23'08 proc.) ponad 
pokrycie statutowe), wreszcie pokrycie zlatem sa- 


mego tylko obiegu biletów bankowych wynosi 
56'22 procent. 

UMARZANIE ZALEGŁOŚCI PODATKOWYCH 

DO 1927 WŁĄCZNIE 

Kierownik ministerium skarbu, Matuszewski, | 
wystosował do wszystkich Izb skarbowych akól- | 
nik, w którym stwierdza, że pomimo specjalnych 
upoważnień do umorzenia zaległości w podatkach ' 


przemysłowym į dochodowym oraz w grzywnach 
z lat 1927 włącznie pozostala jeszcze znaczna ilość 
takich zaległości, których ściągnięcie lest bądź nie- 
możliwe, bądź mogloby narazić egzystencję g0- 
spodarczą płatnika. W celu ostatecznego zlikwido- 
wania tych nierealnych pozycyj, minister upowa- 
żnia Izby skarbowe do umarzania do dnia 31 mar- 
ca b. roku zaległości tych podatków, o ile łączna 
suma zaległości, nie wliczając dodatków komunal- 
nych, uie przekracza co do 1 platnika kwoty 2000 
zlotych. Odpowiednie wykazy mają być przedla- 
żone ministerjum skarbu. 
STATYSTYKA CEN 

Wyszedł z druku iniesięcznik za listopad „Sta- 
tystyki Cen“ głównego urzędu staiystycznego, 
zawierający na 10 tablicach wskaźniki i ceny hur- 
towe i detaliczne towarów, kosztów utrzymania 
i żywności w Warszawie i innych miastach, arty- 
sulów pierwszej potrzeby, inwentarza, ziemiopio- 
dów i paszy. Dla osób, praznących trzymać rękę 
na pulsie naszego Życia gospodarczego, „Statysty- 
ka Cen" jest podręcznikiem niezbędnym. 


REPERTUAR 


TEATR IM. ] SŁOWACKIEGO 
Czwartek: „Szwejk* (z udz. St, Jaracza). 
Piątek: „Szwejk“ (z udz. St. Jaracza). 


Sobota: „Szwejk“ (z udz. St. Jaracza). 
Niedziela popol.: „Manian do wzięcia” (ceny zni- 
żone); wiecz.: „Szwejk“ (z udz. St. Jaracza). 


TEATR REWJI „PANTERA“ (Rajska 12) 
Codziennie rewia: ¿Hej ta trójka”. 
WYKŁADY TUR 
TUR, ul. Dunajewskiego 5 II piętra 
Czwartek 6 lutego o godz. 7 w. Prof, Schlelchkorn: 
„Twórczość Chopina* — odczyt ilustrowany 
płytami gramofonowenii. 
Związek Tramwafarzy 
kowskiego): 
Czwartek 6 lutego o godz, 7 w. Tow. W, Wohnout: 
„Bndowa doniów robotniczych“. 
KINOTEATRY 
Bagatela: „Dama w arlacie". 
Corso: „Dalsze dzieje Tarzana”. 


(Podgórze, — plac Ser- | 


Panienka z obiektywem”. 

„Dama pod maską”. 

lawy Jork w nocy". 

Uclecha, pierwszy teatr świetlny | dźwiękowy 
(Starowiślna 16): „Biale cienie“ (film dźwięka- 
wy). Przedstawienia o 440. 7 i 9-20, 

Wanda: „Bezbożne dziewczę”. 

Warszawa: „Pancernik". 

RADJO KRAKOWSKIE 
Platek 7 lutego 
11.58: Sygnal czasu, hejnal z wieży Mariackiej, 12,05: 

Koncert z płyt gramoionowych. 13.10: Komunikat me- 

teorologiczny. 15.00: Komunikat gospodarczy z Warsza- 

wy. 16.00: Pogadanka dla codziców: p. Bronisława Ho- 
browska „Radość, jako czynnik wychowawczy’ 

Koncert z płyt gramofonowych. 17.15: Odczyt: „Świeże 

otwarcie sarkołagu Stefana Batorego na Wawelu” 

wygłosi ksiąd dr. T. Kruszyński, proś, Uniwersytetu Ja- 
zlellcńskiego. 17.45: Pogawędki akademickie z Poznania. 

18.45: Komunikat narciarski Polskiega Towarzystwa Ta- 

trzańskiego. 18.55: Rozmajtości, komunikat sportowy i in. 

19.10: Giełdy <olnicza z Warszawy oraz notowania kr. 

kawskiei glełdy zbożowe|. I „Skrzynka pocztowa" 

(techniczna) — wygłosi p. M: Kibiński. 19.58: Sygnał 

czasu z obserwatorium astronomicznego w Warszawie. 

20.00: Hejna! z wieży Mariackiej. 20.05: Pogadanki mu- 

zyczne z Warszawy. 20.15: Koncert symioniczny z Fil- 

harmonji warszawskiej. Po koncercie PAT i komumikaiy 

z Warszawy, oraz retransmisje ze stacyj zagranicznych. 

24.00: Hejnał z wieży Marjackiel. 


Związki I zeromadzenia 


POSIEDZENIE ZARZĄDU CENTRALNEGO 
ZWIĄZKU ROBOTNIKÓW PRZEMYSŁU DRZE- 
WNEGO odbedzie się dziś w piątek o godzinie 6 
wieczorem w Sekretarjacie Związku przy ul. Du- 
najewskiego 5. O punktualne przybycie upraszają: 

A. Liglarz . Łachecki, 

BACZNOŚĆ PIEKARZE! W niedzielę 9 bm. a 
godz. 9'30 przedpołudniem odbędzie się w sali 
przy u]. Dunajewskiego 3 H piętro walne zebranie 
pracowników piekarskich oddziału I, w Krakowie. 
| Na porządku dziennym sprawy bardzo ważne, dla- 

tego w interesie organizacyjnym zarząd apeluje 

do towarzyszów o zaapitowanie celem wzięcia 
1 licznego udziału, Zarząd. 


W BIBLIOTECE TUR 


(Kraków ul Dunajewskiego 5). 
zą do nabycia: 


Kopanklewicz: Ubezp. pracown. umysł. 1.50 | 
Dr Qrzywa- ;Dabron ekl: Psychologja 

prostytutki , » PET a E 
Kielecki: Féliks Perl |. . sap l 
Wiellński: Dziś I jutro socjalizmu ««. 70 
Wasilewski: Zarys dziejów P. P. S., . 2.80 
Porczak: Walka o demokrację . « „ 1.50 
Porczak: Religja a polityka . . 80 
Dr. Daniel Gross: Powojenna odbude- 

wa i przebudowa gospodarcza Polski . 1.20 
Krahelska: Praca dzieci I młodocianych 2.50 
Zagrodzki: Umowa o pracę pracown. 

umysłowych |. » « « « s a o 3—- 

Sądy pracy . . « 2.40 

Szymorowski: Umowa o pracę robotni-. 

ków . . . 2.40 
Roszkowski: Urlopy "wypoczynkowe: . 3— 
Orsetti: Karol Fourier. apostol pracy 

radosnej , . 40 
Orsetti: Robert Oven, wielki przyjaciel 

(LOGOS s: BG DIZWAPE E.) 
Lutnia robotnicza » + » « » 1 sa 1— 
Pobudka . re 40 
Stanisław Rychilński: Czas” pracy w 

przemyśle polskim (w świetle wyni- 

ków ankiety Związku Stowarzyszeń 

robotniczych. = e a e SEN. E= 
M. Niedzlatkowski: „Demokracja parla- 

mentarna w Polsce" . . . 
Zygmunt | Feliks Grossowle: „Socjalo- 

gia partji politycznej“ 
R. Winter: „Duce w świetle faktów 3'50 
Zamówienia z prowincji należy kierować 


wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 
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Apollo, Proskowetz, Oeser, Stelzhammer, Elcke, 
Albert, Stingl, Petrof i inne. 


Wład. BOLOŃSKI, Kraków, 
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Rynek Główny L. 34 (Patac Sbiskl) 
BBBOGAGEACEEAEPE PER: 


A D e) = 


Dnia 23 lutego 1930 r. a g 14 tej a w razie 
braku kompletu o gadz. 15 tej bez względu na 
ilość obecnych zwałuje Spółdzielnia Spożywcza 
pracowników kolejowych w Tarnowie w sali 
Z. Z, K. na kolonji w Tarnowie 


DOROCZNE 
WALNE ZGROMADZENIE 


+ następującym porządkiem dziennym: 

1. Zagajenie | wybór prezydjum. 

2. Odczytania protokolu z ostatniega Walnego Zgroma- 
dzenin. 

3. Sprawozdanie Z»rządu z działalności za rok 1820. 

4. Sprawozdanie Rady Nndzorczej f wnłosek Komisji 
rewizyjnej na udz elenie Zarządowi abeolatorjum. 

5. Odczytanie sprawozdania lustratora Związku Stowa- 
rzyszeń Spółek zarobkowych | gospodarczych we Lwowia 
z odbytej rewizji. 

8, Zatwierdzenie preliminarza budżetowego na rok 1930. 

7. Oznaczenie najwyższej sumy zobowiązań Spółdziełni. 

8. Zmiana statutu $$ ä, 13, 27, 33, 25, 54 i 58 — ewan- 
tualnie nowy wybór Zarządu. 


9. Uzupełulający wybór członków Kady Nadzotczej 
1 zastępców. 
10. Podział czysłega zysku. 
11. Wnioski. 
Łachecki Jakób Qauchowsk! Leon 
dyr. admin. preżes Rady Nadzorczej 


Zygmunt Rendel 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 

dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory“ oraz 

drzewo opałowe jodłowe, sosnowei bukowe 
Biura: Telefony: Składy: 


Kraków, Pawla 8. 28413811 Zabłucia 


Kursy samochocowe 
Inżyniera N. NANOWSKIEGO 
Kraków, ul. Czysta 5. 
Wynyla się na żądanie Lustrowane 


prospekty. — Wolne mieszkania. 
Oplata ratam} 


Fabryka pieców kaflowych 


Władysława Wojtygi 


Kraków-Dębniki, Twardowskiego 10, Tel, 1112. 


Poleca na rok 1930 nninowaze wzory kafli i pieców z ma. 
terjału krajowego i zagranicznega. Cany konknrencyjna. 


SZ NUR Y do bielizny, Szpagaty 


wszelkiego rodzaju. Maty chińskie do la- 
zienek, Śelerki do odkurzania i frotero- 


wania, Chodniki i wycieraczki kokosowe, 


Siennikl i płótna jutowe. Hurtownie 


i detalicznie. 


P. SGHERER, Z. ul. Stradom L. 27, 


Jest Pan za F Jest Pan zakłopotany ?? 


Ma Pan do załatwienia weżną sprawę Adminiatra= 
cyjną lub podatkową — Proszę pamiętać, że ważel- 
klej pomocy udziela Blura Parady Przwnaj 
w sprawach adminiatracyjnych Dr. Karola ARCTA, 
en. radcy Województwa, w Krakovia, ulica Jabło- 
nowskieh A. Tamie: wszelkie informa! 
oje, zautępał 


NA SEZON ZIMOWY!! 


BIELIZNĘ MĘSKĄ WEŁNIANĄ 
PULLOVERY, KAMIZELKI, 
PYJAMY FLANELOWE, SZALE 
RĘKAWICZKI i t. d, — poleca 


STANISŁAW BIGOSZ 
| KRAKOW, UL. KARMELICKA L, 12 
s nek] 


Unieważn.am akradziouą kaiążaczkę wojsk. na nazwisko 
| Szydłowaka Stanisław, Jodiówka, pow. Bochnia, wydaną 
| uraz P. K. U. Krauów. 
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